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Naczalnik Państwa postanomwu*»»* 
toia Hi października b. t. ml&®oWaJ,„kieKO
kosowskiego — delegatem B*%4u P ^  

Międzynarodowej Komisji Odszkodowań,
W

Naczelnik Państwa postanowiem 
30 października b, r. J a n o w a K  ̂  

TaiBkiego -  Szefem Sekcyi w Mmiat 
Kolaietwa i Dóbr Państwowych.

Generalny Delegat 
starszych oflcyantów kancelaryjny^ , v 
>  Bednarskiego i Markusa SchmaUhaehs,
ĵunkt&mi kancelaryjnymi w ,

r*Bgi, następnie starazyeh oficyan
duia starsze ofie,antki ( t
ferua, Teofila Dziuriyńskiego. Wand«

ĥaką i Józefa Olejnika, ofieyal*® 1 fl»van- 
rjjuymi w X. kl. rangi, a wreBicie o y 
Ww kancelar ‘
kan, yjnych względnie oficyantki

—elaryjne : Ludwika Bilics*, 
a» Hoflmanna, Piotra Kimnars, Mtchała 
Rolnika, Karola Rowińskiego,
Kotasa, Maryę Szablównę, Teodora ,
Ryńskiego, Stanisława Bidziń8kiego, Jó «  
Jwienickiego i  Stanisława Gardolińslneg ,
kancelistami w XI. kl. rangi.

Generalny Delegat Rsądu lamianô w 
kancelistę Łazarza Klaina, oficjale® k 
iaryjnym w X. klasie rangi.

Prezydent gal. Dyrekcyi poczt i tele­
grafów przeniósł st. oficjała pocztowego Jana 
Pitułkę z Zadwórza do Jaworowa i poruezył 
mu kierownictwo urzędu pocztowego

Rozporządzenie
M inistra K olei Żelaznych o zm ianie po­
stanow ienia § 81 R egulam inu Ruchu na 
kolejach polsk ich  b. zaboru  au stry - 

aeklego.
Na mocy punktu 4 § 2 Regulaminu 

Ruchu z roku 1909 (Dziennik Ustaw Pań­
stwa Austryackiego Nr. 172) zmienia się na 
czas nadzwyczajnych stosunków, powstałych 
wskutek przepełnienia magazynów kolejo­
wych na stacyi Oświęcim i Tarnów, sż do 
odwołania postanowienia § 81 Regulaminu 
Ruchu dla stacyi Oświęcim i Tarnów, jak 
następuje:

1. Znosi się postanowienia § 81 punkt 
1 Regulaminu Ruchu co do terminu dia wy­
kupywania listów przewozowych na stacjach 
Oświęcim i Tarnów.

Polegające na tyeh postanowieniach 
taryfowe przepisy wykonawcze tracą swą 
wainośó. Odbiorca jest obowiązany kaidy 
list przewozowy w przeciągu 48 godzin po 
otrzymaniu zawiadomienia o nadejściu towa­
ru wykupić i towar ze atacyi w powyższym 
okresie czasu całkowicie zabrać.

2 Kolej moie przesyłki, do 48 godzin 
po zawiadomieniu z jakiegokolwiekbądź po­
wodu nie wykupione i nie zabrane, złożyć 
na koszt i odpowiedzialność odbiorcy na 
placach stacyjnych poza magazynami albo 
urzędowni* sprzedać. Zawiadomienie nadawcy 
i odbiorcy o zamierzonej sprzedały jest nie­
potrzebne.

Rozporządzenie niniejsze nabiera mocy 
obowiązującej z dniem ogłoszenia.

Kierownik Ministerstwa
J, Eberhardt.

Warszawa, dnia 29 października 1919.

Program przyjęcia

N A C Z E L N I K A  P A Ń S T W A
w e Lw ow ie.

(z) Jak się dowiadujemy, program 
uroczystości przyjęcia Naczelnika Państwa 
Piłsudskiego, który przybywa do Lwowa na 
uczczenie rocznicy oswobodzenia miasta, zo­
stał przez komitety miejski i wojskowy usta­
lony i przedstawia się następująco:

Sobota dnia 22 listopada:
R ano:

1. O godz. 9 30 rano powitanie Naczel­
nika Państwa na głównym dworcu przez 
Marszałka krajowego Niezabitowskiego,

2. Powitanie Naczelnika Państwa przez 
prezydenta miasta p. Neumanna w imieniu 
reprezentacji miejskiej przed bramą tryum­
falną na drodze dojazdowej do dworca.

3. Przyjazd Naczelnika Państwa ulica­
mi miasta do pałacu Generalnego Delegata 
Rządu.

4. O godz. 10 45 przyjazd Naczelnika 
Państwa do Bazyliki Archikatedralaej, gdrie 
nastąpi powitanie przez Arcybiskupa lwow­
skiego, poczem błogosławieństwo Prymasa 
JE, Dalbora i Te Deum.

5. Rewia wojsk.
0, Defilada wojsk przed Naczelnikiem 

Państwa przed pomnikiem Mickiewicza.
7. Złożenie wieńca na cmentarzu „0- 

brońców Lwowa" przez Naczelnika Państwa.
8. O godzinie 1,30 śniadanie u Gene­

ralnego Dolegata Rządu.

P o  p o łudn ia :
9. O godzinie 5 po południu przyjęcie 

obrcńców Lwowa na Strzelnicy. Tu zostaną 
wręczone Naczelnikowi Państwa wszystkie 
odznaki z czasów obrony Lwowa z prośbą 
o zatwierdzenie cdpowiednich statutów.

10. O godz. 6 obiad w ratuszu, wyda­
ny na cześć Naezelnika Państwa przez pre- 
zydyum miasta.

-Wieczorem

11. O godt. 8 przedstawienie i koncert 
w teatrze miejskim.

Niedziela 23 listopada:
R ano:

1. O godz. 10 30 poświęcenie miejsca 
pod budowę pamiątkowego kościoła „Opatrz­
ność" przy ul. Dwernickiego.

2. O godz. 11 przyjęcie Naczelnika 
Państwa w „Gospodzie żołnierza polskiego".

3. O godz. 11 30 uroczysty akt nadania 
nazwy Uniwer.ytetowi lwowskiemu i przyję­
cie młodzieiy akademickiej.

4. O godz. 12'30 uroczyste powitanie 
Naczelnika Państwa w auli na Politechnice 
przez kolegium profesorów, poczem nastąpi 
poświęcenie miejsca pod budowę kaplicy 
„Orląt" obok gmachu Politechniki,

5. O godz. 1 odsłonięcie tablicy pa­
miątkowej w szkole im, Sienkiewicza.

Po  po łudn ia :
0. O godzinie 2 śniadanie, wydane na 

cześć Naczelnika Państwa przez „Zjedno­
czenie ziemian" w sali hotelu George’a.

7. O godz. 5 80 przyjęcie w ochronce 
wojskowej „Rodziny sierocej".

8. O godz, 6 przyjęcie i powitanie Na­
czelnika Państwa w ochronce im. Piłsud­
skiego.

W ieczorem :
9. O godzinie 7 obiad, wydany przez 

D 0. G.
10. Raut, wydany przez Naczelnika 

Państwa w salonach pałacu Generalnego 
Delegata Rządu.

Gaw roński.

K r ó l i Carowa.
68)

P #w l«W  a końoa XVIII. w.

(Oiąg dalszy). 
Schyliła głowę na jego ramię.
r - 1 mnie nie stanie.,.ir ai
-  > Wzruszony tym niezwykłym do--“'łem • 7— —

C*ai0> Port -a *’ • 17 ^rłm ’a  ̂ trochę tragi-
1 thieniami ł ^  6*ow9» rozświetloną pro- 

Wjcisnąi ^ c& i n ł  czole jej pocałunek

*> “  tob ,"  “  w ,r* s ,°
Semntki epuehmurniat., 

głn „7łe,a< * porzucisz mnie — prawda? 
?*ieweivY.B- ,e^> 3a^4 to przykrość sprawiło 
jąc«g0 ^ ai® 1 *ę zręcznością człowieka, umie- 
^ojniepo,‘ rMMać salonowe lwice, rzekł spo-

*kni,5 "7„ Porzucę dziś, ażeby jutro tę- 
ciebie.

P o c a ł u j  *oś jeszcze mówić, ale Seniutka 
Z  ^  l *pfcnęła mu usta. 

j”.‘§c jutro nie przyjdziesz?
Ujechać * V1nausŁę ZMM P° południu w step 
biedziea’ J  oglądać Stadninę tutejszego

3̂ ? ja dzisiaj do dziadunia wrócę.
WTfiPU Kn łłtłwrz ninlrłńrinr ńhowia**!^}'.6 wracaj,J bo jutro niektórzy pa- 

^°Wne*n Bl§ n ł  futor, aby tego cu-
*naehora odwiedzić.

incognito i potn^nia tego dziwaka, o którym 
cała okolica mówiła, Chciał przeto uniknąć 
spotkania się tam z Seniutką — i uprzedził 
ją o wizycie na futorze.

X II. W ernyhora,
Już przy rannej kawie oświadczył Na­

ruszewiczowi, łe pragnie z nim pojechać na 
futor. Dzień był piękny, słoneczny, spokoj­
ny i zapowiadał dłuższą pogodę. Króla za­
ciekawiała ta nieznana mu sfera życia, w któ­
rej się chowała jego Seniutka,

Pragnął poznać Wernyhorę, ale nie dać 
się poznać,

Król lnbił otaczać się tajemniczością 
tum wszędzie, gdzie w grę wchodziła miłość.

Byszewski, który urządzał królowi wszy­
stkie tajemne wyprawy, kazał przysposobić 
najgorszy powóz bez odznak dworskich, wy­
brał dyskretnego stangreta, Król ubrał się 
skromnie i wziął na siebie rolę adiutanta 
królewskiego, biskup wdział zwykłą sutinnę, 
bez odznak biskupich. Chodziło o to, ażeby 
wystąpić niby przygodnie, a bez żadnej pom­
py, aby nie spłoszyć dziwaka. Ciekawość by­
ła połączona, u króla szczególnie, z pewnego 
rodzaju lękiem.

Powóz zatrzymał się przed wrotami. 
Przez dość obszerny dziedziniec poszli obaj 
do dworku, którego kontury niewyraźnie za­
rysowywały się przez gęstą zieleń liści wi­
śniowych. Na dziedzińcu panowała cisza. 
Pies biegł na ich spotkanie, ala przyzwy­
czajony snąć do licznych odwiedzin, nie 
szczekał na nich, jeno mruczał łagodnie.

Na spotkanie ich wysiła jakaś stara

|  kobiecina, która, ujrzawszy przed sobą pa­
nów, powitała ich przestraszonem spojrze­
niem.

— Czy jest w domu pan Wernyho­
ra ?  — Król spytał.

— Jest... musi być w sadzie, albo w 
pasiece.

— Pójdźcie mu powiedzieć, że goście 
przyjechali.

Babina skłoniła się do pasa.
— Proszę do izby... zaraz zawołam.
Otworzyła przed nimi drzwi i znikła,
Rozejrzawszy się po pokoju, biskup

odezwał się:
— Jak na znachora wiejskiego za du­

żo książek.
Istotnie, pułki dokoła ścian przepeł­

nione były książkami.
Król przerzucił jedaą i drugą z biegu, 

które mu w ręce wpadły.
— Rousseau, Yoltaire.,, — mówił po­

woli.
Przewracał kartki i etyfał:
— De 1’ inegalitó parmi les hommes ,. 

Candyd... Anim się spodziował z tem spo­
tkać.,. w stepie.

Naruszewicz nie bez złośliwości do­
dał:

— Polerują się stepy,.,
— Ciekawy jestem ujrzeć tego dziwa­

ka — rzekł, siadając na stołka.
W tej chwili, drzwi się otworzyły i 

na progu ukazała się wysoka postać Wer- 
nyhory. Ujrzeli przed sobą c*łowieka już po 
szóstym krzyżyku, ale krzepkiego o wyra­
zistej trochę zamyślonej, ale spokojnej twa­
rzy, Piękną jego głowę okrywała buj aa si­

wa czupryna, która ogorzałej jego twarzy 
nadawała wyraz surowy, ale dobry.

Na gości spojrzał trochę pytającym 
wzrokiem jak się patrzy na ludzi niezna­
jomych.

— Jestem szambelanem J. K Mości... 
— powiedział nazwisko, które mu się na­
sunęło, — a towarzysz mój jest księdzem 
kapelanem wojskowym.

Wernyhora głową skinął i zydelki, z 
których powstali, ręką wskazał, do siedzenia 
zapraszając.

Król znowu mówił:
— Wracamy ze stepu od Keniga, gdzie­

śmy z polecenia J. K. Mości stadninę oglą­
dali... Król Jegomość paleeił mi wstąpić do 
Waszej Miłości i podziękować mu za fatygę
i chęć uratowania forysica,

— Żałuję że się to stać nie mogło... 
choroba już była zrobiła zbyt duży postęp.,.

— Bekler, doktor J. K. Mości, zachwy­
cony jest wiedzą lekarską Waszej Miłości...

Wernyhora uśmiechnął się uśmiechem 
pobłażliwym człowieka, znającego wartość 
życia i jego dróg.

— Wiedza... wiedza,.. — rzekł niby 
sam do siebie — my nie nie wiemy.

Naruszewicz odezwał się:
— Widzę, że Waszmość żyjesz po filo* 

zofsku,., bardzo skromnie... z naturą i książ­
kami.

— Z książkami mało.,, wzrok mi już 
nie dopisuje, częściej z ludźmi, ze sobą i z 
Bogiem.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Uzupełnienie programu co do udziału 
w uroczystości sfer wojskowych nastąpi w 
najbliższych dniach.

Z referatu prasowego D. 0. G, otrzy­
mujemy następujące inforui »cye:

Sekcya komitetu wojsk., złożona z obroń­
ców Lwowa, postanowiła na powitanie Na­
czelnika Państwa wysłać na peron dworca 
kompanię honorową, złożoną z plutonu in­
walidów, z plutonu cywilnych obrońeów 
Lwowa od starca do dziecka, z plutonu I. 
załogi obrony Lwowa i z sekcyi kobiet. 
Gros obrońców Lwowa (batalion) oczekiwać 
będzie Naezelnika przy bramie tryumfalne!, 
Również grupa obrońców Lwowa będzie 
uczestniczyć iw gremio w rewii i w defila­
dzie, ustawiona wedle odcinków bojowych, 
Następnie delegaci załogi obrony Lwowa, 
wybrani z poszczególnych odcinków, udadzą 
się wraz z Naczelnikiem Państwa na cmen­
tarz .Obrońców Lwowa", celem złożenia 
wieńców,

Komitet miejski jak i komitet wojsko­
wy zaprosili na uroczystość pułk. Tokarzew- 
skiego, komendanta 5 i 4 pułku Legionów, 
które 21 listopada z, r. przybyły z odsieczą 
i oswobodziły nasze miasto. Zaproszono nad­
to gen. Roję, który objął wówczas dowódz­
two frontu galicyjskiego, pułk. Knolla-Kowna- 
ckiego, komendanta artyleryi przy grupie 
Tokarzewskiego, majora Błeszyńskiego, szefa 
sztabu majora Zamorskiego i majora Pa­
szkowskiego, komendantów batalionów od­
sieczy.

Komitet obrońców Lwowa zarządził 
wydanie odpowiednich legitymacyj, które 
rozdzielać będą wyznaczeni dla każdego od­
cinka oficerowie żołnierzom, którzy walczyli 
z bronią w ręku.

Zaproszenia dla obrońców Lwowa.
Komitet wojskowy obchodu rocznicy 

.Odsieczy Lwowa" wysłał prośbę do Mini­
sterstwa spraw wojsk, i Naczelnego Dowódz­
twa o urlopowanie na czas uroczystości we 
Lwowie wszystkich żołnierzy i oficerów, 
którzy uczestniczyli w obronie i odsieczy 
Lwowa, o ile na to pozwolą warunki służbo­
we. Osobne zaproszenia wysłano do dywizyi 
gen. Jędrzejewskiego, stojącej pod rozkazami 
gen. Iwaszkiewicza, która obejmuje najwię­
kszą ilość byłych obrońcówLwowa. Przy­
jezdni z tej dywizyi będą pomieszczeni w ko­
szarach Czerwonego Klasztoru.

TL frontów.
KemuRikaty 

WarszawskSegu sztabu gsaoralRsgs
z dnia 15 listopada 1919,

F r o n t  l i t e w s k o  - b i a ł o r u s k i :  
Na odcinku między Koplanem a Drują wzmo­

żona działalność bojowa piechoty i artyleryi. 
Na południe od Bobrnjska drobne ntarezki 
patroli wywiadowczych, przyczem wzięto kil­
kudziesięciu jeńców i jeden kulomiot. Na 
reszcie frontu bez zmiany.

F r o n t  w o ł y ń s k i :  Na odcinku olew- 
skim wzmożona działalność wywiadowcza ze 
strony nieprzyjaciela.

oficerom i żołnierzom zapewnienie, że armia 
polska zachowa ich w trwałej pamięei,

Z dnia 16 listopada 1919.
F r o n t  l i t e w s k o - b i a ł o r u s k i :  

Działalność bojowa na odcinku północnym 
osłabła. Nieprzyjaciel zaatakował nasze pla 
eówki pod Leplem, wszystkie jednak ataki 
zostały odparte. Na południe od Borysowa 
oddziały nasze rozgromiły śmiałym wypa­
dem gromadzące się siły bolszewickie biorąc 
do niewoli 400 jeńców, zdobywając 4 arma­
ty, 2 karabiny maszynowe i większą ilość 
matery?łu wojennego. Na odcinku poleskim 
walki patroli.

F r o n t  w o ł y ń s k i :  Nieprzyjaciel
prowadzi na naszem przedpolu energiczne 
wywiady.

Zastępca szefa sztabu gener.: 
pułk. iHaller,

Pożegnanie oficerów francuskich.
Wobec opuszczenia przez oficerów fran­

cuskich stanowisk oficerów i dowódeów armii 
polskiej, Naczelnik Państwa i Wódz Naczel­
ny wydał następującą odezwę:

„W myśl postanowień traktatu, opu­
szczają oficerowie francuscy stanowiska ofi­
cerów i dowódców armii polskiej.

Część ich wróci do ojczyzny, unosząc 
ze s o d -  wspomnienia i świadomość poży­
tecznej ogromnej praey, położonej dla dobra 
naszego kraju, część zostanie nadal w szere­
gach naszej armii, aby jako doświadczeni 
i wypróbowani dowódcy współdziałać nadal 
przy budowaniu armii polskiej.

Rozstając się z tymi, którzy odjeżdżają, 
korzystam ze sposobności, ażeby tym ofice­
rom franeuskim wyrazić szczerą podziękę za 
dotychczasową znakomitą, owocną działalność. 
Ze wzruszeniem wspominam tych, którzy 
pospieszywszy z odsieczą, polegli u kresów 
Rzeczypospolitej Polskiej".

Odezwa wymienia dalej nazwiska po­
ległych i zaznacza, że krew francuska złą­
czyła się z krwią polską, znacząc przymierze 
obu narodów, poezem powiada dalej: „Cześć 
Francuzom, poległym w obronie Polski, cześć 
i podziękowanie żywym, Dziękując wszystkim, 
którzy położyli zasługi przy orgaaizacyi armii 
polskiej, podkreślić muszę z gorącą wdzię­
cznością nazwiska generałów Od r y  (?), 
B e r n a n t a ,  M o d e l o n a ,  P e t i t d m a n -  
g e ’a, C h a m p e a u z ,  B o n i n a ,  T r a i n e ’a, 
których znakomita działalność wybiła się 
na pierwszy plan. Oni wszyscy oddali nam 
ogromne usługi swą wiedzą i niespożytym 
trudem. „Wreszcie wyraża odezwa wszystkim

Sejm  w a ln y .
Z  Komisyj.

K o m i s y a  o p i e k i  s p o ł e c z n e j  
pod przewodnictwem posła ks. B l i z i ń -  
s k i e g o  rozpatrywała projekt ustawy o 
pogotowiach opiekuńczych. Na wniosek po­
sła Rottermunda odroczono deeyzyę o tym 
projekeie do czasu, kiedy przynależność re­
sortowa działu opieki społecznej zostanie 
rozstrzygnięta w sporze kompetencyjnym 
między Ministerstwem ochrony pracy a Mi­
nisterstwem zdrowia publicznego. Ponieważ 
Rząd mimo dwu interpclacyi sporu dotąd 
nie rozstrzyga, postanowiono poruczyć opra­
cowanie odpowiedniego projektu podkomite­
towi, w skład którego wchodzi po jednym 
przedstawicielu komisyi oehrony pracy, o- 
pieki społecznej i zdrowia publicznego,

K o m i s y a  a d m i n i s t r a c y j n a  pod 
przewodnictwem p. D ą b s k i e g o  w obe­
cności' Ministra i delegatów Ministerstwa 
spraw wewnętrznych prowadziła w dalszym 
ciągu dyskusyę nad referatem p. Buzka o 
samorządzie gminnym, Uchwalono na wnio­
sek p. B u z k a  odesłać projekt rządowy do 
subkomitetu, który zastanowi się nad kwe- 
styą stosunku między samorządem groma­
dzkim a gminnym, nad organizacyą samo­
rządu gminnego i organizacyą adismistracyi 
w ogólności. Podkomitet może wedle uzna­
nia zajmować się także iunemi zagadnie­
niami, w ten zak.es wchodząćemi.

W ybory na SIązku nieważne.
Rada pięciu na wczorajszem posiedze­

niu przyjęła tekst noty do Niemiec, zawia­
damiającej Niemcy, że w y b o r y  g m i n n e  
n a  G ó r n y m  S i ą z k u  u z n a j e  s i ę  za 
n i e w a ż n e .

Pisma niemieckie ogłaszają depeszę 
Biura Wolffa, według której Najwyższa Ra­
da koalicyjna przyjęła projekt noty w spra­
wie wyborów gminnych na Górnym Siązku. 
Nuta ma być bez włócznie wręczona przed­
stawicielowi Niemiec Lersnerowi, Zasady za­
stosowane przy wyborach odbytych na Gór­
nym Siązku, zostaną częściowo utrzymane.

Arbeit&r Post, organ niezależnych so- 
cyalistów w Gliwicach, omawiając wynik 
wyborów gminnych na Górnym Siązku, pi­
sze, że wybory te należy uważać za próbny 
plebiscyt. W tym też celu zostały one 
przez rząd pruski rozpisane, w tern przepu­
szczeniu, że wykażą większość głosów par- 
tyi niemieckich, Gdyby « ą  rzeczywiście by 
ło to okazało, rząd pruski tę okoliczność 
wyzyskałby na swoją kerzyść, dla wykaza­

nia, że narzucony traktatem 
biscyt jest zbyteczny. Wynik wybow**^ 
kreślił rachuby rządu. Chociaż autentyce 
rezultatów głosowania ni o ogłoszone, ® 
lega wątpliwości, że obie partye po® ^
większej csęści gmin Górnego Sią*^8
ornflł\7 TTfcuetftłir nT]0 ujgnęły większość. Uzyskały one 
większość jeżeli nie w całej nasze)
prowincyi, to bezsprzecznie na sPor?^?cłłio 
ssarze plebiscytowym. Temsamem BkoBfllJ
się odgadywanie zagadki, czy Górny 
pozostania niemieckim czy polskias. p  
plebiscyt nie zmieni stosunku glos)* " gj(
rzyść Niemców. Przeciwnie, n a l e ż y  ^  
s p o d z i e w a ć , ż e , d a l s s e k o ł a ^ z  P ^ ^ j.
c e n t r o w c ó w  i su 
t ów g ł o s o w a ć  b ę d ą

c y a l n y c h  d 3®1®: 
dą za P o l a k a ® 1

W sprawia jeńców i internow ali
w  P o l s c e . i

W Krakowie bawi specyalna. 
wysłana z ramienia generalnego koin g| 
ziem wschodnich p. Osaołowskieyo, *v0(6g» 
z pp, Aleksandra Pronie^icza, w ĉeP,ęur»’ 
sądu apelacyjnego w Wilnie, craz Pr ■ 
tora tego sądu Kazimierza Wimbora i 8
go Mikołaja Radina.

ialeko, W
Komisya ta, wyposażona w a 

ce pełnomocnictwa, ma za zadanie b ĵe] 
internowanych w obozach jeńców * ,̂j, 
Polsce, celem zwolnienia osób, który3 ^je 
sze internowanie nie jest konieczne- 
funkeyonuje komisya ta w obozie w r^jget 
koło Krakowa, gdzie zwolniła ju* 
osób, celem wysłania ich do domu, Pvffi0j 
uda się do W a d o w i c  i do ws c h°  
Ga l i c y i .

Martyrologia na Kosaczotfi0,
Otrzymujemy następującą ode**? 

dalicyi; Pań w Kołomyi: . pO'
Do Narodu Polskiego, ZnaDł J g-r 

wszechnie martyrologia na KosaczoW*®> ^  
wodowana przez samozwańczy j i®'
ski, masowem sprowadzaniem jeńców 
ternowanych, (j»l«

Ukraińcy umieszczali swe lfff
od miasta, w barakach budowanych » $
sawiskach i bagnach, a nass m2c* tyct 
bez odzienia, obuwia i okrycia w P°j,8llyeli 
łachmanach musieli w tych nieop8* jj- 
barakach podczas największych mr°* 
mę przetrwać.

To celowe umieszczenie, nadto® pi? 
mróz i robactwo i nieludzkie *nScfia04uy«k 
nad bezbronnymi — były powodem fU 
chorób i zastraszającej śmiertelności ^  
internowanych i jeńców — a śmier® , 
czeńska święciła swe tryumfy, 18 ® 
v.ez różnicy wieku ponad tysiąc ofi8r'

Serce się kraje na mjśl, ii® r , h. jls 
stracie ukochanych okryło się i 8*00”

m m m m

J. D R E X LER .

Typograficzny rozwój Lwowa.
W coraz szerszym promieniu dookoła 

murów Kazimierzowego grodu począł się 
przerzedzać prastary bór, dostarczając mia­
stu budulca i zwolna ustępując miejsca osie 
dlom ludności podmiejskiej. Z czasem przy 
brała okolica Lwowa barwistą odzież kwie­
tnych sadów i ogrodów.

O owem dawnem osadnictwie świad­
czą stare nazwy późniejszych ulic, dziś w 
przeważnej części niestety poniechane i za­
pomniane. Ulica Batorego zwała się pier­
wotnie Garbarską (wodę czerpali garbarz* 
z Pełtwi, płynącej ulicą Akademicką), ul. 
Mochnackiego — Garncarską, ul. Lindego — 
Kowalską, nl. Furmańska — Kapelusznieką 
(zmiana rodzaju pracy mieszkańców), ul. św. 
ul "chała —• Mydlarską, ul. Dąbrowskiego — 
Cegielnianą. Z ulic tej kategoryi zachowały 
dotąd swe miana: ul. Piekarska, ul. Rzeźci 
i Krupnieza vel Krupiarska. Nowi osadnicy 
parali się, jak widać, wszelakiem rzemio­
słem i wraz z rolnikami zaspakajali mate- 
ryalne potrzeby mieszczan. Skromne swe 
drewniane domki, stawiali oni przedewszyst- 
kiem opodal bram grodowych, w pobliżu 
gościńców i dróg, wiodących do miasta i w 
odpowiednim odstępie dookoła fortyfikacyj, 
Tai. też lokowały się liczne domy zajezdne 
t stajnie dla udzielania schronu tym orsza­
kom, które wewnątrz murów miejsca sobie 
znaleźć nie mogły,

Rychło też zaludniło się dawne miasto 
1 u i6’ *e przeważna część byłych mie- 
“  ;nców tigoi, Niemców, Rusinów (ul. Ru­

ska), Polaków, Ormian (ul, Ormiańska), Ta­
tarów (ul. Krakowska nazywała się do poło­
wy wieku XV, Tatarską), Serbów (ul, Serb­

ska), oraz część żydów (ul. Blacharska i są- 
siędnie zwały się jeszcze przed pięćdziesię­
ciu laty ulicami Żydowskiemi) przeniosła 
się licznie do nowego grodu, a ich miejsce 
zajęli przedewstkiem żydzi, którzy napoty­
kali na pewne utrudnienia w prowadzeniu 
handlu w mieście, obok kupców chrześci­
jańskich.

Prócz małego rolnika, który obywate­
lom miejskim dostarczał jarzyn, owoców, 
ziarna, mleka i mięsa i trudnił się furma­
nieniem, powstawały pod miastem gospo­
darstwa większe, folwarczne. Te były wła 
snościąwręka możnych mieszczczan i szlach­
ty. Po pierwotnych właścicielach pozostały 
dotąd nieliczne nazwy lokalne, bądź polskie, 
jak Sieniawssesyzna (Mikołaj Sieniawek.), 
Sobiaszcizyzaa (Takób Sobieski), Chorążczy- 
zua (Chorąży Stefan Potocki), ul. Jabłonow­
skich (Stanisław Jabłonowski), ul. Zbo­
rowskich (Aleksander Zborowski), ul. Wro­
nowskich (Stanisław Wronowski), bądź % 
obcych nazwisk urobione: ul. Sykstuska (dr. 
E:azm Syzfc, właściciel folwarku powyżej 
kościoła św. Maryi Magdaleny), Łyczaków 
(LiUsenhof?), Klep arów (Klopperhof), Kul- 
parków (Goldbsrghof), Zamsrstynów (Som- 
mersteinhof), Bielowsko (ludowe przekształ­
cenie z włoskiego nazwiska: Bella Tomasz), 
Justglaeówka (Justus Glatz).

Na tych obszarach pobudowali właści­
ciele dla swej wygody kształtne dwork', 
dwory, a nawet pałace. Najwartościowszą 
pamiątką budowli tej kategoryi, jest pałac 
Jabłonowskich, który słusznie i sprawiedli­
wie ma być w bliskich dniach przemienio­
ny w muzeum wojskowe. Z czasem zaczęto 
stawiać wśróa podmiejskich zieleni letnie 
domki dla wytchnienia płucom mieszczań­
skim.

Nowi osadnicy ujęli liczne wąskie stru­
gi wodne w uregulowane koryta ziemne, po­
zakładali gęsto staw przy stawie i hodowali

w nich mnogie rzesze wszelakich ryb. Na 
ciągach wiatru, a szczególnie na wywieź w 
linii działu wód, stanęły mnogie wiatraki, 
klekocąc przy mieleniu plonu pól. W sa­
dach ukryły się setne pasieki, dla produkcji 
miodu na własną i cudzą potrzebę. (Pasieki 
Halickie, Pasieki Zubrzeckie).

Wreszcie też zaczęła się budowa ko­
ściołów na przedmieściach. Najstarszym z 
nich zapewne był przepiękny mały kcś do­
łek gotycki pod wezwaniem św. Stanisława, 
przy rogu ul. Kaimierzowzkuj i Furmań- 
skiej, ku nieodżałowanej szkodzie kultury 
polskiej, zburzony w r. 1784. W ezaiach od 
rodzenia powstał piękny klasztor i kościół 
Benedyktynek Łacińskich, a przynim świe­
tna wieża, udekorowana attyką polską. Przy 
głównych traktach stawały jedna po dru­
giej świątynia: św, Brygidy (z klasztorem), 
św, Anny i św. Krzyża (zburzony) na Ja- 
nowskiem, Karmelitanek (Klarysek z kla­
sztorem), Pijarów (z klasztorem) i św. An­
toniego na Łyczakowie, Misyouarzy na Zół- 
kiewskiem, (Franciszkanów (gimnazyum przy 
ul. Batorego) i Dominikanów (obecnie ko­
ściół ewangelicki) na Zielonem, Prócz tego 
wzniosły pobożno ręce wielką ilość kościo­
łów świeckich i klasztornych, z których prze­
ważna ezęść istnieje dotąd. Niektóre służą 
celom świeckim, jako koszary, szpitale, sądy, 
Ossolineum, inne oddane braciom- wyznania 
greckokatolickiego: Dominikanek przy ul. 
Kopernika (obecnie cerkiew seminaryalna) i 
Paulinów, cerkiew św. Piotra i Pawła przy 
ul, Łyczakowskiej

Metropolici ruscy wznieśli w drugiej 
połowie XVIII. wieku rokokową, malowni­
czo położoną katedrę. O >udo«ata za wszech 
stron traktami mieszkalnemi, jest ona jedną 
z najpiękniejszych koinpozycyj tego rodzaju 
na ziemiach naszych, przedewszystkiem jako 
wzór usytuowania świątyni.

Pozycja miśiskanc^w i budynków poza

murami miasta nie byłi w czasie ‘“ L .  
jów godna pozszdrosiczenia, Fale P ty  
dząesgo pod gród oblężenia każdora*® ^  
lewały zniszczeniem jego najbliższą ® „od 
Szły z dymem domy, domki i dw®**' 
razami siekier padały drzewa owoc®*’ • ^razami siea ier pauaijr uizowa  
bunek i plądsowanie rozpraszały w® 
dobytek ludzki, który nie został
w m irach twierdzy. Ale nie S4®h ł eVt- 
wraża ręka kładła ogień pod strzechy. s. 
Wiele razy sam dowódca obrony *a*Wiele razy sam dowódca obrony f-“‘r _rjy' 
lić przedmieścia, aby nie zostawiać » * ^lic przedmieścia, auy uie 
jacielowi miejsca do urządzania i^yty 
*ycyj. Fortelu tego używano aż do * 
wieku XVIII. Jj0'

Wskutek takich warunków, jean® 
dyneeski bywały bardzo nietrwałe i ł 
ns spalenie przygotowane, inae Pot2ia uttdo' 
stwarzały własny aparat obronny. W 
wanie malowniczego kościoła św. Woj ^ 
na stromym pagórku i otoczenie go 
murem jest wynikiem owej własaej o'murem jest wym*.ieui uwej u
gicznej potrzeby. Podobnych el3nłea;,inw«'1____  1 *  ' „ TTT llSfffcU1'brouności łatwo się doszukać w usy 
niu kościoła św. Łazarza, Maryi Mag® 
i 00. Karmelitów. jęk®

To tsż w pierwszel połowie X v l l -  ^  
wdrażali przed ssieszczanie kilkakrotni® 0j>- 
giczne starania o włączenie do gj®'
jęeie nuwem zakolem fortyfika-jyj, do® g(fo< 
rokiego pasma pod murami miasta 
ny wschodaiej, południa i zachodu. & 
częto nawet w kilka miejscach syp*n I -gljo' 
łów i bicie palisad, jednak, wskutek » ^  
stateczuego popare:a tej praey Pr.,e; ĝki> 
Rzeczypospolitej i przez patrycyat $

stwa, którego posterunkiem strasy »* 
nej i puklerzem był Lwów.
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s^RiłUvch T*>
***616. swym bo!.u pozostało n a ,

P‘8gnfeeSo d S l f ą d?Lś rzeez >̂ *e rods':ny
dro«ieh im os\ h\  *r°b. > rjjący  szczątki 
P°eie;'hv Trt' -J nawe* ta,l use mogą mieć 
sutych *a,ńeJ’ wrzucali bowi*m zwłoki

t*

s^ych o&m- a y w««cali bowl 
i»duych kr*nłA Ws? ^ aych mogił, nie dając 

I d*i/y W U1 naFsów. 
ćtaticyi nfni, j 0W8*4*a wśród pań x So
manJ.J “IUMowani» Ha fiYnonfawn no

n&rodoWfii "u wujiiwutJiuw ayianj
PonieW * rządów hajdamackich. 

?a0e fiiecinir.®połee*eństwo nasze wyczer- 
^ciami nia ^ wojsą i ostatniemi przej- 
bmi L , -  ro*P°r*ądsa doststecmymi środ 
^nika „° ce êni pokrycia kosztów po- 
Narodu P ]ą?8Pa s‘9 ofiarności całego

Nk4 a i ! P  \ * cr4cł  Prośb* 0 P0Bice' 
8*e Ocal«n- *właezcza, co zawdzięczają
tyją dla o cufi°wn !ij Opatrzności Bożej, 
Uciyn:a i*a | f  8 * fiobra swych rodzin, 
drob, s ofis pobniflkie serca swego i choć 
ia&go daiela^ pr*ycsyn*3 fi° Łe8° sbo‘

^licya poLna Powy^siy cel przyjmuje „So- 
118 fi'ce przewodniczącej WP.

^onczarcsykowej, *
omyją w listoptdzie 1919,

Sodalicya Pań.

2 Najwyższej Rady.

sPrawozd^a •Ba^ y4s!:a wysłuchała w piątek 
ConnU aai!* Komisyi dla spraw Konstaaty-

D«]f
r ° i  ^ Ustanawiała sie nad sprawą
n*d w § g l a z Górnego Slązks i
kf tm iT v ^  n ° * i a * e y i  c z ł o n k ó w  
sżj  p l e b i s c y t o w e j  d l a  C i e-

Post e ® °:
dzi6 usta) n.0’ termin plebiscytu bę-
ków kom 0ny fi°Pl«ro po przybyciu człon- 

na miej-ce.

Austryackia pożyczki wojenne.
kłoP0tów jakie odziedziczyli po 

jest kio J0f sPsa"*:°biercy nie najmn-ejBzyin 
USB nio I  Poiycikami wojeancmi. A i u 
f ih S n sn Ji* 18 te£° kłopotu lekceważyć, bo 
k o w ^  J y obliczyły, że w Polsce ulo- 
li&rdy, w tyeh pożyczkach około cztery mi-

rj, CoWprawd*19 popularnem jest hasło — 
^ e w aim lJPler"  pr,b*. Czechów, ie należy 
Cży t0 u > * alory Pożyczki wojennej, ale 
dy ittstvt, °. fi* 8 § przeprowadzić bez szkoa 
°błWsJ] yi u iyteczności publicznej, wielu 
P°Bpolu J  ,pańDstWa » prze* to i całej Bzeczy- 
Ptiżyeiki Nowiem, kto pusiada papiery 
ócieieli t W,°ieaaej^  Nieprawdą jest, aby wła- 
kapitaiiJ  ■ psPlerów, szukać trzeba nticday 
rych (jbstam* 1 wojennymi' milionerami, któ- 
°Hi) 8Q,y n^-t oszczędzać me myśli, Ani 
lokowali pas'̂ 8ISb lu0 dostj^ycy wojenni me
r°fitain , pj 0nM zy na 6 prc,, bo to dlatego 
*ilł 8W.i *ysk za drobny, Oni nie wię- 
^teroB w takich mało dających
Ua njcp ’ «dy *»iliono??e zyski Bkąd inąd 
^ atuiłko tZeiLfeiy‘ ^  i ajŁî  interes za- 
na zn8OVVaUo °fi zakupna pożyczki wojennej 
się *Ł-0ttU\ 8um5' bo taki pan rychło poibyż 
aigQsl  , u “łopotu, bo on potrzebował pie- 

o 0 fiandiu, dostaw i paskarstwa, 
łye*ki władz subskrybowali po-
się 0(j , ^ ‘^ściame i mieszczanie, nie mógł 
* k t ó r e j 0 wJkr§cić obywatel małomiejski, 
Siał n ,{^  ^ ledi»aao, i* ma coś gn-sza; mu- 
g°(iiln„fc‘ “r ^ “wicę swoją, złożoną na ciężką 
P°Wiat państwowy. Wsssk ka-/Jy
°*fi*ezoi,Q na ,góry ('8za<;°wany i z góry 
fta Cożvn L która imejscoymść musi dać 

v ^ e t kę wojenną,
Be, różne, zakłsdy emerytai-
ss'°WarzvUSłe- 8l°roCifiskie, kasy oszczędności, 
tr°obe y~zettia w których bilansie wyzierał* 
żłotyl PlBniędzy dręczono póty, poki nie 
•*fiay pa edły Swys;l1 Ea tea pewny i so- 
j^hną, Pler’ lakim ns-zywano pożyczkę wo-

Xau fa i^ |^ aiaa Wsj;eehstronna miała obudzić 
te r a ły  * 0i lu<t sała je, instytucye finansowe 
bi8fi»y n 8<̂ klientów do składania pie- 
łiP«Sobówa poiyc*kę, nadto używano różnych 
CŁJ»ięcei aac*®ku na publiczność, byle j*k 

J pieniędzy zebrano na pożyczkę. 
Saa*ezyty ss^  odznaczenia, tytuły i inne

t8lńychUV * i8ia  ̂ funduszów emery-
«J°spoda’r/‘ta8y 0s*czSciiiośei i stowarzyszenia 

fundu*6! CZJa^  obiegi, oia ratowania 
aby u ?! w> publicznym colom służących, 
dokowali b Wy*upił pożyczkę, w której 
,h08iały‘i.^8pit8iy' Basy sierocińskie będą 

to w ^ n  B8m^ ukcyę rozpocząć.
W pożyczce, ,CI8 ^  kapitałów ulokowanych 
wykupioa80 będzie musiała być
które służ* a uUi**ym8IU8 takich inatytacyj, 

ł  dobra publicznemu, O tem chyba

dzisiaj już nikt ai? wątpi, Ale ta jednostka, 
którą zniewolono dc kupna papierów poży­
czki, i ten, kto zaufał n.'kazenej gorącej re­
klamie, esy to swego dziennika, czy swrgo 
banku, ten który uległ wpływom przeł >źonej 
władzy, nie mogą paść ofiarą. Bo ich ruina, 
to osłabienie zascsnąj liczby gospodarczo 
słabych jednostek, ale równocześnie osłabie­
nie finansowych przedsiębiorstw, znaczne 
obniżenie zaufania do nich i do tych prssd- 
sięwzigć, które Państwo swoją pokryje po­
wagą, Katastrof lny skutek tej ruiny winien 
swrócić uwagę czynników, które baczyć mają 
na ład i porządek w sprawach finansowych 
Rzeczypospolitej.

Mu3i się szukać drogi wyjśpia, tego 
giożąccgo katastrofą położenia, uwłaszcza, że 
liczne instytucye, stowarzyszenia 1 osoby 
prywatne już dzisiaj nie są w st&nie uczy­
nić zadosyć swym f-obowiąssniom.

W sporne polsko-czeskim o Cieszyn 
i dUrzyli Wiedeńczycy swą sympatyę Polaków, 

cieszyli się przez dłuższy czas nadsieją woj­
ny soisko-czeskiej, zapowiadając w grani­
cach możhwośai pomoc — Polsce, nie zda­
jąc sofcie esmi sprawy % tego, jsk ciasne są 
te granica,,.

Nadzieję odegrania ważniejszej roli w 
polityce europejskiej stracił Wiedeń zupełnie. 
Gdy były sekretarz stanu dla spraw zagra­
nicznych dr, Bauer nawiątsć UBiłował ści­
ślejsze stosunki z Włochami poza pleeyma 
Francy!, taiądał Paryż w spósób dosadny 
jego ustąpienia, Po niedługim czasie Bauer 
ustąpił a Wiedeń myśli odtąd już tylko o 
chlebśe, mięsie i drzewie...

Dr. Honigman.

I republikańskiego Wiednia.
W iedeń, w listopadzie.

Auctrya jest dzisiaj sUnowczo naj­
bardziej demokmyeznem p-Astwim w Eu­
ropie, a Wiedeń na j demokraty czo i ej ssem 
miastem w Austryi. Pełnia władzy państwo­
wej spoczywa w rękach Zgromadzenia Naro­
dowego, wykonywująeego władzę ustawo­
dawczą i wybierającego sekretarzy stanu (mmi- 
strów), odpowiedziainych wobec Zgromadze­
nia Narodowego. Republika aiistryacka nie 
ma prezydent,s, na zewnątrz reprezentuje 
państwo prezydent Zgromadzenia Narodo 
w.go, obecnie socjalista (dr. Seitz), gdyż 
socjaliści są n&jsimiejszom stronnictwt m w 
Zgromadzeniu. Państwem nie rządzą jednakże 
socyaliśc* sami, lecz wespół z chrześcijańnko- 
społeczaymi, po socjalistach, najsilniejzem 
stronnictwem w Zgromadzeniu. Koaiicya 
sprzeczny,h tych żywiołów opartą jest je­
dnakże na głatyeh bardzo podstawach, tem- 
bardziej, że każiy z nich przygotowuje się 
pokryjomu do zaciętej i ostatecznej walki o 
władzę wyłąctną. Socyaltści rozprawy, tej się 
boją, wiedzą bowiem, ż« po stronie przeci­
wnej staną w chwili ostatecznej wszysey, 
przeciwnicy komunizmu..

Celem ostatecmym chrztścijańsko- 
społecznyah jest obalenie republikańskiej 
formy rządu i umożliwienie powrotu nu tron 
Habsburgom.

Pod żadnym jednakże warunkiem by­
łemu cesarzowi Karolowi. Ekscesarz Karol 
nie zdołał zaskarb ć sobie miłości ludu wie­
deńskiego, sarzuc lącego mu zupełną niepo- 
raduość, brr.k stanowczości i sprytu w wy­
borze doradców.

Wiedeń, czeka zresztą, kto sięgnie po 
koronę św. {Szczepana, Nowa, aczkolwiek bez 
porównania od dawnej mniejsza nr marchia 
austryackó-węgierska nie leży wcale poza 
granicami możliwości. EAktem jest w każdym 
rasie, że czły Wiedeń — oprócz zorganizo­
wanych w stronnictwie socyulno dr»moiira- 
Łyczaem robotników — pragnie mieć zno­
wu cesarza, dążącego do przywrócenia stoli­
cy dawnego splendoru.

Monarchiśei, występujący od niedawna 
5 otwartą już przyłbicą, głoszą publicznie na 
zgromadzeniach ludowych, że przyczyną obe­
cnej nędzy i ubóstwa jest wyłącznie repu­
blika, że ee8arz mógłby z łatwością uzyskać 
ula Wiednia i mąkę i ziarniaki i tłuszcze i 
opał. A większoćć przymierającego z głodu 
proletaijiitu wiedeńskisgo wierzy tym prze­
powiedniom i tzeka wezwania do czynu.

Forma rządu w Asstryi me jest je­
dnakże wyłącznie wewnętrzną sprawą tego 
pŁństwa. Monarchiczna forma rządu w Au- 
soryi uniemożliwiłaby połączenie się Austryi 
z Niemcami republikańskiemu a nawet mo- 
narchicsnemi, usunęłaby niebezpieczeństwo 
wzmożenia się Niemiec pod względem tery- 
tosyalnym. To też socy&liśei wiedeńscy po- 
dejrzywają monarchistów otwareie o kon­
szachty s misjami koahcyi w Wiedniu, a 
w pierwszym rzędzie z misyą francuską,

Polityką zajmują się jednakże dziś w 
Wiedniu tylko działacze zawodowi, ludność 
missta natomiast straciła wszelką niemal 
wrażliwość na najdonioślejsze nawet wy­
padki dziejowe. Wypa<kauń w Polsce me 
ujm uje się niemal nist, o Galicji, tak cen­
nej dawniej części składowej monarchii au- 
stryacko-węgierskiej, wspomina prasa wie­
deńska tylko wówciBS, g iy  poinformować 
pragnie awyeh czytelników o stanowisku 
koaiicyi w sprawie Galicyi wschodniej.

Pewne zainteresowanie wywołała w 
prasie wiedeńskiej nomiaacya dr. Bilińskiego 
„znakomitago męża stanu i wytwornego 
mówcy “ — jak wyraża się ciągle jesicze 
ton nadająca Newe I r  de Presse. Bardziej 
interesują Wiedeńczyków wypadki polityczne 
w Czechach.

Wiedeńczyk pała ku Czechowi bezgra­
niczną nienawiścią, widzi w nim odwiecz­
nego wroga, podstępnego i chytrego, jarzmią- 
cego setki tysiące Niemców dawnej Ausryi.

Z Budapesztu.
Dzienniki notują zgodnie, że plan utwo­

rzenia Rady stanu został definitywnie zanie­
chany.

Pierwsze wojska armii narodowej, któ­
re onegdaj wearły do stolicy, liczą 14.000 
ż łaierzy z zachodnich stron Węgier. Woj­
ska te weszły z pułkownikiem Lehareia na 
czele. Wraz z niemi przybył także do sto­
licy pułk szegedyński, który przybył okrętem.

Narodowy klub towarzyski odbył pod 
przewodnictwem b. ministra Lukasa posie­
dzenie na którem uchwalił przekształcić się 
w klub polityczny o programie dawnej par­
ty! Tiszy.

A» Uje f  podaje, że aresztowano b, 
ministra wojny w gabinecie Karolyi ego Belę 
Lmdera, przeciw któremu toczyło się śledz­
two o zamordowanie hr. Tiazy, a które to 
śledztwo wy<azało kompromitujące go fzkiy.

Wczoraj ogłoszono w Budapeszcie sądy 
doraźne za, zdradę stanu, bunt, mordy i zbro­
dnię zakłócenia porządku publicznego. Roz­
kaz naczelnej komendy straży żąda wydania 
wszelkiej broni i amunicyi, a nie ato8u;ą- 
cym się do tego grozi kara śmierci przez 
powieszanie,

A s Ujsng podaje, ie  u sir loraina 
zjawiła się depuUcya słowacka z górnych 
Węgier w liczbie 30 esób i złożyła mu mo- 
mory&ł z oświadczeniem, iż Słowacy Gór­
nych Węgier nie chcą żyć razem z Czecha­
mi i jeżeli nie otrzymają samodzielnego pań- 
twa albo takiej pr»*no-p&ń*twowaj formy, 

któraby ich xadowoliła, wolą żyć razeui 
z Polakami. Sir Lorain ośw.adczył deputa- 
cyi, że memoryał ten przedzie kompetent­
nym czynnikom.

Ofenzywa wojsk łołowskich.
Z Rygi donoszą:
Ofeuzywa wojsk łotewskich została 

uwieńczona najtuptłniejszem powodzeniem. 
Niemieckie siły zbrojne są w odwrocie na 
całej linii. Wojska łotewskie, p o p i e r a n e  
o g n i e m  a r t y l e r y i  o k r ę t ó w  k o a i i c y i  
przekroczyły 10 b m. granicę kurlandzką. 
odrsscająi Niemców mimo zaciętego oporu, 
w ich strony.

W ciągu nocy z 10 na 11 b. m, cpór 
a mii nieprzyjacielskiej został n* całym fron­
cie pod Rygą przełamany. Wojska łotewskie 
jakkolwiek źia odziane i bardzo niedostate­
cznie zaopatrzone, przeprawiły się przez 
Dźwinę i po brawurowym ataku zdobyły 
wszystkie przedmieścia, położone na lewym 
brzegu rzeki,

Otwarcia Oyrakcyi poczt i telegrafów
w Krakowie.

Reskryptem z 13 października 1919 
Nr. 27O0l/l<>75/II, wzcrlędnie z 24 paździer­
nika 1919 Nr. 30483/1817/11. oznajmiło Mi­
nisterstwo poczt i telegrafów że na podsta­
wie uchwały Bady Ministrów z dnia 8 pa­
ździernika 1919 r, otwiera z dniem 1 gru­
dnia 1919 r. Dyrekcję poczt i telegrafów 
w Krakowie i równocześnie zwija dotyeh- 
esasoww Inspektorat pocztowy,

Okręg nowej Dyrokeyi obejmować bę­
dzie następujące obszary :

a) Slątk Cieszyński,
b) Zachodnia część b. Galicyi włącznie 

po powiaty sądecki, grybnwski, tarnowski i 
dąbrowski, tudzież ewentualnie Spiż i Ora­
wę w granicach w jakich przypadną Polsce.

cj Południowo zachodnią część b Kró­
lestwa kongresowego włącznie po powiaty 
częstochowski, noworadomski, włoszczowski, 
kielecki i stopnicki Ze względu na trudno­
ści techniczne i personalne nie obejmie no­
wa Dyrekeya zaraz zarządu nad ca^m  zakre­
ślonym jej okręgiem, lecz obszary te będzie 
obejmować stopniowo w miarę postępu swo­
jej orgaaizaoyi.

Ns razie z dniem 1 grudnia h. r, fcę- 
dą jej bezpośrednio podlegały urzędy (sgen- 
cye, składnice) pocztowe na Slązku Cieszyń­
skim po linię d^markacyjną, tudzież urzędy 
należąca do Inspektoratu poettowego w 
Krakowie, a ponadto Zrrząi techs.io-ny te ­
legrafów i taiefonów w Krakowie, w obe­
cnych swoich granicach w Małopohee wras 
z całym personelem.

Wsiystkie inne urzędy leżące w wy­
żej wymienionych obszarach pozostają ai do 
dalszego tut, zarządzenia pod zarządem Dy­
rekcji pocit i telegrafów we Lwowie, wzglę­
dnie w Lublinie,

Termm objęcia d?Pzych okręgów usta­
li się dodatkowo.

Do okręgu Dyrekeyi poczt i telegrafów 
w Krakowi* będą należały następująca u- 
rzędy pocztowe:

I. Urrędy i składnice pocztowe w Ma- 
łopołsce, które dotychczas dostawały pod 
bezpośrednim nadzorem Inspektoratu poczto­
wego w Krakowie.
« I. Kraków 1, Kraków 2, Kraków 3, 

Kraków 4, Kraków 5, Kraków 6, Kraków 7, 
Kraków 8, Kraków 9. Kuków 10, Kraków 
11, Kraków 12, Kraków 13, Kraków 14. 
Kraków 15, Balice nr. Krakowa, Bieńczyce, 
Czernichów, Kocmyrzów, Kobierzyn, Liszki, 
Modlnica, Mogiła, MytPniśi, Pieszów, Prą­
dnik czerwony, Przeginia duchowna, Raci­
borowice, Wola justowska, Wyciąże, Zabie­
rzów k. Krakowa, Zielonki,

II Dalsze urzędy i składnice pocztowe 
w Małopolace.

Buła, Bochnia, Chrzanów, Dąbrowa, 
Nowy Sącz 1, Szczakowa, Tarnów 1, Tarnów 
2, Wadowice, Zakopane, Żywiec, Alwernia, 
Andrychów, Babice k Alwerni, Bestwina, 
Bułka, Bierzanów, Bobowa, Bogom łowice, 
Bobrek k. Oświęcimia, Borzęcin, Bruśnik, 
Brirtigko, Brzeszcze. Brzezie, Brzeźnice, Bu­
dzów, Bystre, Eoiesław, Buczkowice, Cha­
bówka, Ouełm, Cnocsnia, Chochołów, Chro-; 
stówa, Cieniawa, Ciężkowice, Czaniec, Czar­
ny Dunajec, Czchów, Czorsztyn, Dąbie k. 
Dąbrowy, Dgbno, Dobczjes, Dobra k. Lima­
nowej, Drogim, Dwory, Fiorynca, Gawłów 
nowy, Gdow, Górka n. Wisłą, Gręboszów, 
Gródek n. Dun&icem, Gromnia, Grybów. 
Harklowa, Iwkowa, Izdobn.k, Janowice k. 
Zakliczyna, Jawiszowice, Jaworzno, Jazow­
sko, Jeleśnia, Jodłownik, Jordanów, Kaiwa- 
rya zebrzydowska 1, Kaiwarya zebrzydowska 
2, Kame.zaica, Kamionka wielka, Kasina 
wielka, Kęty, Kłaj, Klaauo, Ki cza górna, 
Klęczany, Korzenną, Kozy, Krolo-ka k. 
Bochni, Krościenao n. Dnuajcem, Krynica, 
Krzeszowice, Lachowice, Lanckorona, Lcńcze, 
Libiąż mały, Limanowa, Lipnica mała, Li­
pnica wielka, Lipnik, Lisia góra, Lubień k, 
Myślenic, Luszowice, łuoowa, Łącko, Łapa­
nów, Łętownia, Łodygowice, Łowczówek, 
Pleśna, Magów, Męcina, Między brodzie k. 
Żywca, M kłusżowice, MilowKa, Mogilany, 
Mstana dolua, Muszyn&, M.śienice, Muenart, 
Nowy Targ, Niedźwiedź, Niego wić, Niepoło­
mice, Ochotnica, Okoc-m, Okolice, Olesno, 
Osiek k. Oświęcimie, Osielec, Oświęcim 3, 
Otwmów, Pahśmca, Piwniczna Polanka 
wielka, Porąbka, Porąbka uszewska, Poro­
nin, Przeciszaw, Ptaszkowi, Pisarzowa, Po­
degrodzie, Baba wyżną, Rabka 1, Rabka 2, 
Radgoszcz, Raałów, Radziechowy k. Żywca, 
Rajbrot, Raicsa, Rwdawa, Rychwałd, Ryczów, 
Ryglice, Rytro, Rzegocina, Rzepiennik strzy­
żewski, Rzezawa, Nowy Sącz 2, Nowy Sącz 
8, Stary Sącz, Sidzina, Siediee, Sierosławi- 
ce, Siersza wodna, Ssawma, Sirómieina bia­
ła, Skrzydlna, Siemień, Słotwma k. Brzesza, 
Słupiec, Śnietnica, Soi, Spytkowice k. Chrz , 
Spytkowice k. Zakopanego, Stamątki, Stróże, 
Stryszów, Sucha, Sułkowice, Swigtniki gór­
ne, Szczawnica, Sztfiary, Swoszowice, Szcze­
panów, Szczucin, SłCiurowa, Srczyrzyce k. 
Limanowej, Szynwałd, Tarnów 3, Tarnów 4, 
Tęgoborze, Teaczynek, Trzciana k. Bochni, 
Trzebinia 1, Trzebinia 2, Tuchów, Tylicz, 
Tymbark, Ti mowa, Ujanowice, Ujsoły, Uście 
solne, Uszew, Węgierska górka, Wieliczka, 
Wielkie drogi, Wietrzychowice, Wi ano«sice, 
Wiśnicz k. Bochni, Wiśniowa k. Dobczyc, 
Wojnicz, Wola rsędzińska, Zabierzów k. Nie­
połomic, Zabłoci* k. Żywca, Zaborów, Za­
borów. Zakliczyn, Zakopane 2, Z«k> pane 3, 
Zaryte, Zator, Zawoja, Zb/szyce, Zdmbrzyce, 
Zwardoń, Żabno n Dunajcem, Żeruał&wiee, 
Żegiestów, Oświęcim 1, Oświęcim 2, Biado­
lmy szlacheckie, Kamienica k. Łącka, Łuko­
wica, Nawojowa, Bzucńowa.

III Urzędy pocztowe i telegraficzne 
w Królestwie Kongresowem:

Będzm, Busk, Brzeźnica nowa, Chęciny, 
Obmielnik, Częstochowa, Dąbrowa, Działo­
szyce, G anics, Grodziac, Jędrzejów, Kazi­
mierz wielki, Kteice, Kłobuck, Kłom»ice‘ 
Koniecpol, Krzepice, Mieehów, Myszków, 
Nowy Korczyn, Nowo-Radomsk, Olkusz, Pa- y 
jęczno. Pilica, Pinezów, Proszowice, P radła,, 
Rudniki. Silaiczka, Skalbmierz, Skił< ,Sfaw- 
kóuf, Słomniki, Sosnowiec, Stopnica, Strze­
mieszyce, Suchedniów, Szczekociny, Szydłów, 
Wodzisław, Wolbrom, Włoszczowa, Ząbko­
wice, Zawiereie, Żarki,

17. Urzędy pocztowe i telegraficzne n# 
Sląjkn Cieszyńskim;

y



Aleksandrowice, Bielsko 1, Bielsko 2, 
Bielsko stare, Brenna, Bystra, Bystrzyca, 
Chybie, Cieszyn 1, Cieszyn 2, Czechowice, 
Darków, Drogomyśl, Dsiegmorowiee, Dzie- 
dz 'ce, F?ys?.tat, G leszów, Grodziec, Istebna, 
Jabłonków, Jasienica k, Bielska, Jaworze, 
Kamienica k. Bielska, Kończyce wielkie, Lu 
tynia niemiecka, Międzyrzecze górne, Nawsie, 
Ogrodzona, Olszówka dolna, Piotrowice, P ru ­
chna, Puńeów, Budzice, Skoczów, Skrseczeń, 
Strumień, Trzyniec, Ustroń, Wapianica, Wę- 
drynia, Wisła, Zebrzydowice.

Lwów, 17 listopada 1919. 

K alendarz.
W t o r e k :  18 listopada.
Bzym. kat.: Salomei, •
Gr. kar,: Hałaktyona,
Słowiański: Zbisława.
Wschód słońc* o godsisie 7 minut 19 

zachód słońca o godzinie 4 minut 15
Temperatura o godzinie 12 w połu­

dnie — 9 stopni.

— P rezyden t M inistrów  otrzyma 
następujący depeszę : W rocznicę ziszczenia 
najgorętszych pragnień wszystkich polskieh 
serc, zasyłamy. Panu Prezydentowi wyrazy 
szacunku i życzenia, wytrwania w walce o 
przyszłość, potęgę i godność Polski. Człon­
kowie Sejmiku i Wydziału powiatowego 
Bsdzymińskiego, Badni miasta, wójei gmin 
i urzędnicy i starosta Korsak.

— Związek Polaków  w. xn. u  Ge 
neralnego D elegata Gałeckiego. Agencya
„Zgody" donosi:

Imieniem Związku Polaków w. m. in 
terw*niowali onegdij u Gen. Delegata dr 
Gałeckiego pp. dyr. Herman Feldstein i 
adwokat dr. Samuel Hersehthal w sprawie 
równomiernego traktowania wszystkich urzę­
dników, którzy pełcili służbę we wschodniej 
G&licyi w czasie okupacyi ukraińskiej, bez 
względu na ich wyznanie,

W krótkich słowach przedstawili dele

f;aci zasadnicze cele i zadania Związku Po 
aków w. m,, streszczające się w dążeniu do 

unarodowienia żydów w durhu polskim, za­
znaczając, 2e celem najbliższym Związku jest 
usuwanie wzajemnych uprzedzeń i nieufności

— Z okazyl święta belgijskiego od 
było się w sobotę o godzinie 10 rano w 
kościele św. Jana w Warszawie uroczyste 
nabożeństwo, n* którem był obecny poseł 
belgijski, ministrowie, szereg osobistości 
urzędowych i publiczność. Naczelnika Pań­
stwa zastępował rotmistrz Długoszowski. Po 
nabożeństwie poseł belgijski przyjmował ży­
czenia w hotelu Europejskim O godzinie 3 
popołudniu odbyła się uroczysta akademia, 
a wieczorem przedstawienie w teatrze 
i raut.

— Delegat rządu, łotewskiego poru­
cznik Strods przybędzie dziś do obozu jeń­
ców w Łańcucie, celem zbadania spraw, 
przebywających tam Łotyszów.

— K om itet wojskowy obchodu ro 
cznlcy „Odsieczy Lwowa", wysłał prożbę 
do Ministerstwa spraw wojsk, i Naczelnego 
Dowództwa o urlopowanie na czas uroczy 
stości we Lwowie wszystkich żołnierzy i ofi­
cerów, którzy uczestniczyli w obronie i od­
sieczy Lwowa, o ile nato pozwolą warunki 
służbowe. Osobne zauroazenia wysłano do 
dywizyi gen. Jędrzejewskiego, która obejmuje 
największy zastęp były h obrońców Lwowa. 
Przyjezdni z tej dywizyi będą pomieszczeni 
w koszarach Czerwonego Klasztoru.

Jak się dowiadujemy z miarodajnego 
źródła uroczystości nie zost&ły wcale ogra 
niczone do jednego dnia. Pierwotny program 
ułożony przez Komitet miejski i wojskowy, 
obejmujący dwa dni 22 i 23 b. m, pozostał 
prawie niezmieniony, z wyjątkiem przełoże­
nia przyjęcia Naczelnego Wodza przez woj­
sko z 22 na 23 oraz z tą zmianą, że Na­
czelnik Państwa po przyjefdaia i po powi­
taniu na dworeu, uda się, z powodu nadwy­
rężonego zdrowia, na krótki wypoczynek do 
apartamentów Generalnego Delegata, poczern 
dopiero nastąpi „Te Deum" w katedrze.

— Ślub ks, Sygta Bourbon Parma 
* panną De la Bochefoucault-Douderille, 
wnuczką ks. Konstantego Badziwiłła, odbył 
sif w Paryżu.

— P rzy  pociągach 211 i 214 kur­
sujących między Lwowem a Tarnopolem 
^“P^wiają kasy osobowe i bagażowe po­
dróżnych i bag»ż wprost do rtacyj przezna­
czenia Tarnopol wrględnie Lwowa, W Zło- 
•zowi# podróżni muszą się przesiadać a ba­
gaż się przeładowuje.

. Prsy pociągach 218 i 212 które kur­
sują ze Lwowa względnie Tarnopola tylko

do Złoczowa wydaje się bilety podróżnym i 
odprawia się bagaż tylko do Złoczowa,

— Bezpośrednia kom unikacja  m ię­
dzy W arszawą a Bukaresztem . Z dniem 
15 listopada b, r. zostanie podjęty n» szlaku 
Lwów—Nepołukowce bezpośredni ruch oso­
bowy i bagażowy prc. Nr. 321 odjazd ze 
Lwowa 8 45 i Nr. 320 przyjazd do Lwowa 
12 04, oraz pociąg Nr. 825 odj. ze Lwowa 
23 10 i pociąg Nr, 322, przyjazd do Lwo­
wa 22 45.

Bównosześnie wprowadza sie wsgon 
bezpośredniej komunikacji Warszawa—Bu­
kareszt przez Kraków—Lwów i z powrotem 
a mianowicie z Warszawy do Lwowa p-zy 
pociągu Nr. 101, przyjazd do Lwowa godz. 
17 55, dalej o godz. 23 10 przy poe. Nr 325 
(Bukareszt przyjazd 6 55), z powrotem z Bu 
karesztu do Lwowa przy pociągu Nr. 320 
(Bukareszt odjazd 22 05 Lwów przyjazd 
12 04) dalej o godz. 1310 przy pociągu Nr 
102 do Warszawy.

— Z Ossolineum, Pracownia nauko 
wa i wypożyczalnia Biblioteki Zakładu Na­
rodowego im. Ossolińskich, po dokonaniu 
w nich gruntownych adaptacyj będą ur»cho 
mione z dn em 3 grudnia b. r.

Warunki korzystania i obowiązujące 
przepisy p dane będą niebawem do wiado 
mości publicznej.

— Z U niw ersytetu lwowskiego. W cza­
sie od 1 sierpnia do ostatniego października 
b r. otrzymali w Uniwersytecie lwowskim 
stopień doktora praw: pp. Józef Bisłoborski 
rodem ze Lwowa, Edward Fechtner ze Lwo 
wa, Zygmunt Piotr Nuzinkowsk’ Sambora, 
Stanisław Wincenty Tynelski za Sniatyna, 
Gustaw Werfel ze L*owa, Jerzy Pietrzkie- 
wicz z Liska. Stefan Tadeusz Hierowski ze 
Lwowa, Marcin (Mojżesz) Charman ze Lwo 
wa, Adam de Wawrauseh z Sambora, Ma­
ry an S!aniyław Smokowski ze Lwowa, Beril 
Htlttner z Żelechowa wielkiego i Stanisław 
Żarski ze Lwowa. Stopień doktora medycy­
ny otrzymali pn. Klara Friseh ze Smiehowa 
w Czechach i Ignacy Weiss ze Lwowa.

— P o litechn ika  lwowska ogłasza
konkurs do końca grudnia 1919 na docenturę 
„Fonn przyrodniczych" (2 godziny wykładu 
po 375 Mk. i 4 godziny ćwiczeń po 250 Mk, 
w le tn im  półroczu). Bliższe ssczegóły poda 
Bektorat-

— B iblioteka słuch aezy prawa po
daje do wiadomości kolegów, że nowe kursa 
przygotowawcze do wszelkich egzaminów i 
rygorozów prawniczych, rozpoczną się z dniem 
20 b. m.

Wszelkie zmiany w programie nauki 
uwzględnione. Dla kolegów z prowincyi sy­
stem pisemny.

Zgłoszenia i mformacye w lokal'? Bi­
blioteki codziennie przy ul. Małeckiego 9 
od godz. 12—1 przed południem i od 6—7 
wieczorem.

— B ant M. S. O. dsłeln iey  T I, Sta­
raniem członków Miejskiej Straży Obywatel­
skiej dzielnicy YI. odbędzie się dnia 22 
b. m. w sali Sokoła II. celem uczczenia ro­
cznicy oswobodzenia Lwowa raut, połączony 
z zabawą taneczną. W raucie przyrzekło 
współudział Towarzystwo śpiewackie „Echo" 
i wybitae siły z grona miejscowych artystów.

— D elegacja m ałopolskiego oddzia­
ł a  Czerwonego Krzyża, złożona s dr. Ju­
rasza, Bolesława Lewickiego i prof. Wies 
kowski.ego, przybyła do Warszawy, '  celem 
porozumienia się z zarządem Polskiego Czer­
wonego Krzyża i hr. Tyszkiewiczem w spra­
wie przeprowadzenia wielkiej akeyi zaopa­
trzenia żołnierza polskiego w ciepłą odzież. 
Calem obecnych narad w Warszawie jest 
równ>eź rozpoczęcie akcyi w sprawie poda­
runków gwiazdkowych dla żołnierzy.

— Nabożeństwo za neznlów I I .  
Szkoły rea lnej, poległych w obronie Lwo­
wa, odbędzie się we środę 19 b. m. o g. 9 
rano, w kościele św. Łazarza, Dyrekeya 
wzywa uczniów do wzięcia udziału w na­
bożeństwie.

— Żałobne nabożeństwo. Dnia 18
b. m. o gedz. 10 rano jako . w roc&nicę 
śmierci zostanie odprawione żałobne nabo­
żeństwo w kościele 00. Bernardynów, za 
du«zę śp. Ludwika Bobakowskiego, porucz­
nika W. P., poległego śmiercią bohaterską 
w obranie kresów wschodnich,

f  Anna Anatolowa Lew icka wdowa 
po znakomitym historyku profesorze Wsze­
chnicy Jagiellońskiej zmarła w Krakowie. 
Padła ofiarą walk z Ukrsińeawi, nabawiwszy 
8>ę wskutek strasznych przejść i przymuso­
wej rozłąki z dziećmi nieuleczalnej choroby. 
Osierociła synów lekarza Stanisława, radcę 
Ministerstwa Aprowizacyi Adama, inżyniera 
Anatola i córkę Zofię Łukasiewiezową. Ciche 
jej żvei« było przykładem bezgrauicznego 
poświęcenia się dla swych najbliższych.

— Orkan niesłychanej gwałtowności 
zerwał się wczoraj w południe nad naszem 
miastem i szalał do wieczora, siejąc deszczem. 
Może to on nadniósł nam w nocy mroźną i

5 aurę. Bano orkanu już nie było, natomiast 
' termometr wskazywał zdumionym oczom 

obniżenie się słupka rtęci do poziomu —12°.
— Napad bandytów na plebanię w 

Taraawcu. W duiu 3 listopada b, r o go 
dżinie 7 wieczorem dokonano na plebanię 
w Taraawcu pod Leżajskiem śmiałego na­
padu.

Jeden z bandytów przypuszczalny herszt 
bandy Adam Płaza, dozerter wojskowy, 
wszedł s wyciągniętym rewolwerem pnez 
kuchnię do graniczącej jadalni, gdzie zmie­
rzywszy się do obseaego przy stole w to­
warzystwie matki prnboszcza księdza Ła­
sk a w ski ego ze słowami „ręce do góry" za­
żądał wydania pieniędzy. Na słowa te ze 
rwał się proboszcz z miejsca zamierzając u- 
ciec do sąsiedniego pokoju,

Bandyta oddał do proboszcza kilka 
strzałów na szczęście bezskutecznie bo re­
wolwer odmówił posłuszeństwa wobec czego 
rzucił się na niego i raniąc księdza kilka­
krotnie lufą rewolwerową w głowę zamie 
rzał go ubeswładnić.

Wywiązała się zacięta walka w czasie 
której na krzyk matki proboszcza wpadł do 
pokoju drugi bandyta spiezząc ze stachetą 
w ręku na pomoc swemu towarzyszowi 
Ksiądz Łaskawski nie tracąc przytomności 
mimo tego, że krew z głowy ciekła ugodzi 
silnem uderzeniom pięści bandytów w pierś 
wyrwał się z rąk oprawców i uciekł do od­
ległego praę kroków od plebanii kościoła, 
gdzie uderzył w dzwony alarmują* miejsco­
wy posterunek żandarmeryi.

Na odgłos dzwonu zbiegli bandyci za 
bierająe z sobą w pośpiechu zegarek księ­
dza i kilka kop orzechów.

W czasie napadu jeden z bandytów, 
jak zeznała służąca, księdza proboszcza, stał 
przez cały czas przed oknami plebanii na 
straży, drugi zaś z rewolwerem w ręku 
wszedł do kuchni, gdzie grożąc śmiercią 
sterroryzował służącą zmuszając ją do mil­
czenia.

Zaalarmowany na odgłos dzwonów ro 
mecdmt. miejscowej żandarmeryi wyruszył 
natychmiast z całą załogą posterunku na 
miejsce zbrodai, zarządzając bezwłocznie 
pościg za bandytami. Jak ślady wykazały 
bandyci udali się nad rzekę San, zerwali 
kłódkę na którą przymocowana była łódź i 
przeprawili się na drugą 6tronę rzeki neho 
dząc w lasy leżajskie.

Zawiadomiony o tym napadzie kiero 
wuik starostwa dr. Tadeusz Spisa, zarządził 
przy pomocy przydzielonej mu asystencyi 
wojakowej i żaadarmeryi skonsygnowanej z 
kilku posterunków obławy w lasach leiaj 
skieb, gdzie mają schronienie grasujący w 
okolicy bandyci.

Obławy te prowadzi się jeszcze p* dziś 
dzień pod dowództwem porucznika Łyszkow- 
skiego.

Dzięki energicznej akcyi żandarmeryi 
zwłaszcza posterunku w Giedlarowej zdołano 
pochwycić jednego z najniebazpieczniejszych 
bandytów niejakiego Buoa, który od szere­
gu miesięcy był postrachem całej okolicy. 
Wyż wymieniony został zastrzelony na miej 
seu a to w chwili gdy konwojowany przez 
żandarmeryę usiłował zbiedz.

Ozy bandyta ten brał udział bezpośre­
dnio w napadzie na plebanię, dotychczas 
śledztwo nie stwierdziło.

— P ies żółty, który ubiegłego tygo­
dnia pokąsał kilka osób w B> aku i około 
teatru miejskiego, rzucił się wczoraj obok 
kościoła Maryi Magdaleny na 12-letnią ucze 
nicę, Wandę Bogucką, raniąe ją niebezpie­
cznie w lewą nogę. Skaleczoną, po zaopa­
trzeniu, odwiozło Pogotowie ratunkowe do 
domu rodziców.

— Morderstwo na Pasiekach. W urzę­
dzie gminnym Wólka III eia ad Czyszki, za­
żądał rano 14 b m. podwody do Lwowa 
jakiś wojskowy, mężczyzna lat około 80, 
silnie zbudowany, wysoki, blondyn o ruda­
wych bokobrodach, ubrany w płaszcz ame­
rykański i maciejówkę z blaszanem okuciem 
daszka, uzbrojony w karabin i 2 ładownica 
Uzyskawszy podwodę, którą powoził rolnik 
Michał Bruma Bronicki, wyruszył ku Lwowu 
i około południa znajdowali się w lasku 
obok Pasiek miejskich. Tu żołnierz ów strze­
lił z tyłu w głowę powożącego i zabił go 
na miejscu. Czyn ten widziała kobieta, zbie­
rająca gałęzie. Zbrodniarz zauważywszy to, 
szybko odjechał. Zwłoki zastrzelonego znalazł 
w krzakach na „Pirogówce* ga owy i po 
wiadomił o swem odkryciu żandarmeryę. 
Zarządzono natychmiastowy pościg za zbro­
dniarzem, uzyskawszy rysopis jego od ko­
biety owej.

— Wypadek przy pracy. Na dworcu 
ezerniowieckim przy nabieraniu ziemniaków 
z toru dostał się między zderzaki wagonów 
Jan Nowicki, woźnica z Kleparowa, odniósł­
szy ciężkie uszkodzenia przez zgniecenie 
wnętrzność'. Po udzielonej pomocy odwiozło 
go Pogotowie ratunkowe do szpitala w sta­
nie beznadziejnym.

— Ueleczka aresztanta Onegdai ido- j 
łał uciec z więzienia przy ul. Batorego nie- J

jaki Jan Maciuła, Mimo zarządzonego 
ścigu, do*ąd ująć go nie sdołauo.

— Kradzież z wózka pocztow ej
Paczkę sześciokilową, wartości 500 kor 
skradziono onegdaj z wierzchu wóika Ik 
cztowego na placu Cłowym podurzędaik*1 
pocztowemu, p. Marcinowi Nowackiemu-

— Potrącony autom obilem  n* ?»!. 
e? Gródeckiej 13-letni uczeń Zygmunt * 
msnn, odniósł lekkie skaleczenia na tw*r 
i nosie — zaopatrzony został przez s*W 
ratunkową.

— Tajcm niezy s trza ł, Ofiarą 8J? 
sznego wypadku padła w piątek około
6 wieczorem na ulicy Sykstuskiej 
mienicy pod nr. 13 p. Helena Howorkojj 
łona urzędnika Banku krajowego. Z <®1g 
Szajnochy padł strzał, a kula ugodziłaP’ j 
w tył głowy, Nieprzytomną w stanie #*“. 
nym odnieś ono do sapitała, gdzie n» 
oparacyi wyjęcia kuli * dokonać nie zdol*1

— Za udawanie agenta polleyj®^.
na placu Solskich między p^ekupnia®*^, 
pierosów i pochwalanie nielegalnego 
chłopaka, kupującego rzekomo papier0\ ,  
nie płacącego za nie, jako urzędowa o8* 
aresztowano wczoraj Jana Kuczmę, / u® 
naryusza magistratu, demaskując jeg° 
urzędowy na placu tym, charakter.

*

(e) S tatek z Danii, Króiew- ^  
óuńskł kmsulat w Warszawie podaj8 j8 
wiadomości, iż w połowie b, rc. 
do Gdańska statek, wioząc? 54 ucboo* . 
polskich * D m ii; stttek tea z P°!e® l, 
duńskiego Czerwonego Krzyża, zabief*®.̂  
Gdańska Duńczyków, którzy znajdują 8l? * j 
sicze na t j rytoryum Państwa Polski®#® 
pragna. powrócić do ojczyzny.

— K ról angielski ratyfikował tr»^ 
pokojowy z wielkiemi ceremoniami w p8* 
Buckinghana.

Uroczysta deklaracya, odbita na r;* ^  
rze welinowym jest połączona n*a^ j  
wstążką z kopią traktłtu, rócauież druko  ̂
nesro na welinie. Stronice obramowan® 
szlakiem czerwonym. Dokuwont hi story8 A 
spoczywa w bogatej oprawie z drogiaj e ■ 
t y , s herbami królewskismi. Wewnątrz ^  
dują się wstęgi niebieskie, czerwone, *> *tl 
ne i błękitne — barwy głównych ord® 
angielskich. Podwiązki, Łaźii. św. Pfttr̂  
Skoro tylko król położył swój podpis> „  
odniesiono lordowi kanclerzowi, d° 
lordów, gdzie opatrzono go wielką pi®cł* 
Anglii,

Dotychczas podobną pieczęć WJ018*.,) 
na wosku czerwonym, wypełniającym 
puszkę srebrną, przywiązaną u dołu 
wą ką wstążką. Niedawno" zniesiono je 
zwyczaj. Wosk nakłada się na samyin 
i pieczęć umieszcza się tuż nad P ° ^ lsgg, 
królewskim. Na pieczęci wyobrażony i .  
brśł w stroju koronacyjnym. Cała t* 
mosia hist ryczna odbyła się w je ,,je 
z biur, w podziemiach Parlamentu, e 
przechowuje się wielką pieczęć Anglii-

— Wdowa po Tołsto ju  Zofia in r̂ 
jewna umarła w Jasnej Polanie.

— W Czytelni kato lick iej rozpo«‘®|,
gsdankę o walce z lichwą we środę 0 

19 listopada o godz, 6 dr. Thullie.
— Polsk ie Towarzystwo Poll^ee 

n iem e  We środę dnia 19 listopada o * 
diiaie 6 wieczorem odbędzie się iyfi°^nlhg ? 
zebranie, na któreEH dr. Henryk Loeweoo  ̂
wygłosi referat o „Nabiegach delegathff 
Paryżu w sprawie Galieyi wschodniej"-

— Posiedzenie W ydziału wyko®8* 
ezego Komitetu Obrony Narodowej
wie przyjęcia del«gacyi górnośląskiej 
dzie się we wtorek 18 b. m. o godz fi 
czorem przy ul. Kopernika 20.

9 j  # 4?
— Odezwa Liczne wypadki k-ad*1" ,  

popełnianych na towarach w czasie 
wo*u liniami kolejowymi wskazsją a s  t°' :t! 
bandy złoczyńców wychowane na P®^1 f 
długoletniej wojny, pragnące żyć dobr*^
wstydjąee się pracy przedewssystkiem
kolejach dokonują rabunków. .

Zbytecznem byłoby wyliczać te a\eLf 
mierne szkody moralne i materyalne, F   ̂
kradzieże kolejowe przynoszą zarówno * ̂  j 
stwu jak też szerokim kołom Publiczno8 

Wystarczy nadmienić, że suma WW ■ 
conyeh odszkodowań stanowi jedną * 
pokaźniejszych kwot w rubryce wydst* 
Skarbu kolejowego, że masowe kradzież® 
lejowe zdolne są podkopać cały ruch b8 
dlowy, pozbawiają bowiem szerokie w»r8 ■ ' 
publiczności tej pewności, iż mienie P° ^  
rzone s eałem zaufaniem pieczy org*® 
kolejowyoh dojdzie do właściwych rąk. , 

Władze i organa wykonawcze tak . 
lejowe jakoteż bezpieczeństwa pubbc*®^. 
stają jednak bezradne wobec wyrafio0TJ. 
nyeh sposobów używanych przez zło®*s j 
eów mimo wydanych surowych sarządz® , 
środków ostrożności, Jedyny skuteczny 8

i



dek to współudział ogółu publiczności 
twalcsaniu tej zuchwałej grabi ety.

Podpisana Dyrekcja zwraca się z® . 
do wszystkich, którym dobro odradzają j 
się Ojczyzny leży na sercu * uailną prosoą^ 
by wszystkie szczegóły mogące siaty 
wykrycia zbroćai podawali bądź dotyczące] 
Dyrekeyi bądź też najbliższej władzy bez 
pieczeństwa, , . , omi

Osoby, które udzielonemi wskazówkami 
Prłyczynią się do wykrycia sprawców u 
dziety spełniają czyn obywatelski, zapew :ią 
sobie pewną korzyść nsateryalną w p 
premii, jakie wypłacać będzie tutejsza y 
rekeya w wysokości zależnej od wa‘ .
przedmiotu dokonanej czy te i usilo 
kradzieży.

Byrdoya M ei państwowych we Lwowie.

5

na Na wdowy ł  siero ty  po poległych
? kresach złożył w Admioistracyi naszego

fwma ks. Miehsłkiewicz z Dragauówki 110 
koron.

Na wsparcie funduszu wdów i  s ie ró t
P° póległych podoficerach Dowództwa frontu
”>"«iuyj8Kiego nadesłał do Administracji na­
szego pisma komitet z urządzonej w dniu
\  października b. r. zabawy dochód w kwo­
cie 500 M.

Na ochronki Im . Józefa  P iłsu d ­
skiego złożyła E. Ciechanowiczowa w Admi- 
bistraeyi naszego pisma 10 kor. . .

Na Górnoślązaków złożyli w Admmi- 
etracyi nsszego pum a:

uczniowie filii VIII. gimnazjum real­
n o  we Lwowie 182 kor.;
fc_ IV kl. I. gimnazjum w Tarnopolubo kor,;

Alojzy Noworecki z Draganówki 100 koron;
III., IV. kl. grono profesorów wraz

 ̂ dyrektorem I, inaniasvtiin w Tarnopolu
kor. 14 h. 14 M. 10 f  ;

. zebrane w szkole i po domach przez
^ielewski&go i Starosielea uczni 1. gimna- 

łyum I. w Tarnopolu datki w kwocie 268 
. kor,, 100 M. i 2 ruble.
^  zarząd szkoły męskiej im. Tadeusza 
Kościuszki, zebrane od grona nauczycielskie­
go i dziatwy szkolnej we Lwowie 242 kor. 00 bal.

Sentym entalizm .
{wij Sentymentalizm ma nazwę swą od 

sentymentu, czyli uczucia, a otrzymał ją w 
Podobny sposób jak n. p. ulica Piekarska, 
ochrzczona tem mianem z powodu, że niema 
M  niej piekarza ani na lekarstwo.

W istocie m o ż n a  być bardzo sentymen­
talnym, choć się nie posi&da ani krzty uczu­
cia. Tak nawet najczęściej bywa, Suworow 

j  ^ ^ a n ia  wymordował ludność Pragi, ale 
gdy obaczył gołębia krwią ociekającego od 
obłąkanej kuli, dało mu to asumpt do wy­
głoszenia ogromnie czułej tyrady na temat 
°krucieństw wojny.

Nie potrzeba zresztą sięgać aż do przy­
kładów historycznych. Każdy z nas co krok 
Pfzekorywa się, jak bezdenua przepaść dzieli 
piękny frazes syntymentalny od rzeczywiste­
go uczuci*. Zdarza ą się ludzie, którzy n ie­
proszeni obsypią cię wyrazami współczucia 
^  potrzebie, lecz ani na myśl -im nie przyj­
d ę ,  użyczyć pomocy choćby na owinięcie 
Palca. To są owi sentymentalni, biadający 
Kad deprawacyą świata, nad krzywdami spo- 
ecznemi, nad nieuczciwością ludzką; przy 

tłustym obiedzie z&lewaią się łzami rsewne- 
» i  nad cudzą biedą i słodką czekoladą po_ 
:!1)ają westchnienia s powodu gorzkiej doli 
rnuych, 6]e g(jy obaezą żebraka naprze- 
Clw> skręcają zaraz na drugą stronę ulicy.

Uczucie jest słońcem, sentymentalizm 
odbuńem jego zimnem w lustrze obłudy i
Próżności.

Repertuar T eatru  Miejskiego.
. W poniedziałek, 17 listopada o godzi­

we 7 wieczorem „Polityka", kemedya w i  
aktaeh Włodzimierza Porzyóskiego z pp. Ha- 
•aeióską, Michnowską, Rowińską, Frączko-

m’ Okornickim i Batschką w rolach głównych*

listo p a d  1918.
Piętnasty i  szesnasty dzień walki.

, Ukraińcy podwoili swe wysiłki, by tyl- 
- o módz się poszezycić sukcesami, ą  r  
feralny atak na Szkołę kadecką, am atasi 

innych odcinkach nie udały się; P J 
°brońey wytrzymali na swych plaęówk

Komunikat XV. opiewał: „Nieprzyja-: 
ciel ponawiał bezskutecznie swe natarczywe 
ataki na Szkołę kadecką w ciągu roku i dziś 
przed południem. Dzięki postawie załogi 
Szkoły, a zwłaszcza jej komendanta por. 
Bieńkowskiego, odparliśmy je z ciężkimi dla 
wroga utratami, który ostatecznie cofnął się 
z zajmowanej pozycyi w stronę ulicy Ober- 
tyń kiej; zostawiając w ręku nauzem granaty 
ręczne, broń i amunicję. W ciąga dnia opa­
nowaliśmy ulicę Zamkniętą i Zygmuntowską, 
zajęliśmy dalsze objekty z kompleksu koszar 
im. Ferdynanda, For. Stanisław Królikie- 
który jui kilkakrotnie odsuaczył się ostrzeli- 
wując ogniem artyleryjskim z bliskiej odle­
głości Cytadelę i koszary Ferdynanda i por. 
Tadensz Derpowski zmusili celnymi strzała­
mi do milczenia 2 baterye nieprzyjacielskie, 
ustawione na Wysokim Zsmkn".

Następny komunikat przyniósł następu­
jące wiadomości:

n?oadoHgcdżin Uo® przygotowaniu arty- 
leryjskic-m ruszył sieprsyjaeiel dziś rano 
ponownie do ataku na Szkołę Kadecką. 
W sile kilkuset laazi zastakował od strony 
parka Kilińskiego, jedną kompanię rzucając 
do sztnrmu od flanki, od strony rogatki 
stryjskiej. Atak nieprzyjacielski, przy odpie­
raniu którego odznaczył się zast. oficera ar- 
t ' leryi, Stanisław Zając, z skał początkowo 
aa terenie w obrębie cmentarza stryjskiego. 
Energiczny kontratak, kierowany przez 
por. Bieńkowskiego, wnet rozszerzył się na 
całą lśnię nsssego frontu w tym - odcinku, 
odrzucił nieprzyjaciela w tył i  zmusił go 
do bezładnego wycofania się z całego par­
ku Kilińskiego i placu powystawego, Patrole 
nasze, w bezwzględnym pościgu za pierzcha­
jącym nieprzyjacielem, opanowały ulicę 
Obertyńską, Stwyjską, Obozową, św. Zofii 
Pułaskiego, Poniatowskiego, spatrolowały 
Z fiazną Wodę, zaięły rogatkę stryjską. 
W walkach tych padł śmiercią bohaterską 
nieustraszony patrolowiec, sierżant Gło­
gowski.

Por. Brzozowski równolegle z tą akcją 
zaatakował atacyę kolejową Persenkówkę i 
po krótkiej walce wyrzucił z ni ' j  i z zakła­
dów elektrycznych siły ukraińskie.

W walkach tych wzięliśmy z górą 30 
jeńców, w tem 2 oficerów, zdobyliśmy 2 ka­
rabiny maszynowe s wielką iloóeią amuni- 
cyi, znaczną liczbę karabinów i  granatów 
ręcznych, amunicję do ciężkich miotaczy 
min, połowy aparat telefoniczny.

Kontynuując avcyę oczyszczania i roz­
brajania wsi potTnrilijskich, opanowaliśmy 
wieś Suchowolę (4 km. na zachód od Zimnej 
Wody)i Oddział stacjonowany w Rtęśnie 
polskiej, prowadzony przez swego komen­
danta Wik<ora, wspólnie z oddziałem kon­
nym por. Krywickiego i polnym oddziałem 
karabinów maszynowych ppor. Michała za­
jął po walce Bzessę ruską, Kozice i Doma- 
żyr, rozpędzając oddziały ściągane z Jawo­
rowa i Janowa, wziął jeńców i zadał nie­
przyjacielowi krwawe straty".

Pierwsey ofieer setdbuu.

W niedzielę o S1/* po południa zawar­
to na całym froncie lwowskim zawieszenie 
broni na 48 g dżin, które potem przedłu­
żono.

Do Lwowa nadeszły pierwsze wisdo- 
wości o spieszących posiłkach.

(as).

Przez podziem ia na f ro n t  bojów.
W pierwszyeh zaraz ditiach walk z Ukra­

ińcami poczęła przemykać się gromadnie 
młodzież polska z zajętych pi zez wroga po 
łaci Lwowa, na drugą stronę frontu bojo 
wego. Najbardziej uczęszczany s il 'k  wiódł 
przez "lieę Zieloną, Górę Jacka, Żslszną 
Wodą, zboczem placu Powystawowego 
Wólką, ku szkole im. Konarskiego. Przejście 
była jednak nader ryzykownem, Ukraińcy 
wysyłali bowiem kule za wędrowcami.

W gmachu Sckoła-Macierzy stworzono 
opecyulcą organizację, nazwaną .Komendą 
uzupełniającą" z kapitanom Witam Sulimir 
skim na czele. Po diiflnicaeh miasta praco­
wały znów organizacje cząstkowe i odeyłały 
pozyskanych ochotników do „Komendy".

W celu ułatwienia przeprawy tymże 
ochotnikom uderzały i znosiły polskie pa 
trole, stojących im na drodze Ukraińców, 
wprowadzone do akćyi Knryerki żaś, dążąc 
przodem, stwierdzały możliwie przejścia dla 
postękujących za niemi grujs żołnierzy. Jak 
owooną była ich działalność, etwierdza fakt, 
ii  dostarczyły walczącym około 600 ochotni 
ków, z czego w jednym dniu przeprowadziły 
trzy kuryerki 27 mężczyzn przez linię boje- 
wą. Powracając, przeasye&ły na ruską stronę 
wiadomości i listy, co główna zaś, czasopi­
smo .Pobudkę", rozchwytywane przez czy­
telników.

Obok oba nadmienionych sposobów, 
korzystano też przy przeprawie echetników 
z sieci kanałów miejskich, jakich najbliż 
sza arterya prowadziła z jednego do drugie­
go obozu po linii od Szkoły przemysłswej 
przy ul, Snopkowskiej do remizy tramwajo­
wej przy ul. Wałeckiej. Transporty podzie­

mne obejmowały zrazu partye po dwóch * 
ao trzech ludzi, później znacznie większe, i 
Jedna z nich doszła nawet do cyfry 56 
głów. 1

—  Zebraliśmy się w gmachu Sokoła-  
opowiadał nam Władysław Wiatrowski, 
akademik, uczestnik podziemnej przepra­
wy ^-e wtorek 5 listopada około godziny 
9 rano. Garstka naszych była złożona z 
słuchaczów Uniwersytetu, z młodzieży gim- 
nazyamej, tudzież rękodzielniczej. Nie bra­
kło w gronie aaszem i ułomnych Tutaj no 
wciągnięciu do listy poborowej, poczęto 
udzielać nam instrukcji w używaniu palnej 
broni. Nagle wyszedł z Przeciwległej ka- 
m-enicy w której mieszczą się redakcje 
Wirku Nowego Gasety i Wicceornej. patrol 
ukramski. Na widok tak niepożądanego go­
ścia, musieliśmy przerwać naukę i zamknąć 
się w małym pokoju, aby uśpić czujność 
przeciwnika Manewr udał się zupełnie. 
Ukramcy odeszli spokojni, a my wymyka­
jąc się pojedyńezo z ssli Sokoła przenieśli­
śmy s:ę do Domu akademickiego przy ul, 
b‘ d o* ocisekiwał przygotowany

Około czwartej godziny popołudniu, 
s więc przed zmrokiem, wyruszyliśmy dwój­
kami w górę ulicy Z elonei. Tuż za u^cą 
Królewską natknęliśmy, zbici przypadkowo 
w większą grupkę, na Ukraińców. Po wy- 
j»śmeniu, „że jesteśmy monterami, którzy 
idą do naprawy zepsutych wodociągów", 
udaliśmy się bez przeszkody w dalszą drogę.

W psoliżu zakładu pomp wodociągo­
wych weszli my w parów i,niewidziani przez 
nikogo wyczekiwaliśmy tutaj zapadnięcia 
stmroku. Okryci jego (ułanem rozpoczęliśmy 
następnie dalszą wędrówkę i ujrzeli się 
niebawem u celu, jakim był otwór u stóp 
góry Jacka, średuicy o koło 1-20 m. wio 
dący do podziemia wiejskich kanałów. Spu­
szczaliśmy się jeden po drugim w nieznaną 
nam głębinę, w ciasne objęcia rury kana­
łowej i dążąc sa przewodnikiem zgięci we 
dwoje brodziliśmy wśród ciemności po bło­
cie i kale, potykali aię co chwila na niewi­
dzialnych przesakedach. Po kilkunastu mi­
nutach zgiętej pozyeyi ujrzeliśmy się w 
przestronniejszej żyle kanałowej, tak,* iż mo­
gliśmy w wyprostowanej kroczyć postawie 
Dalsza drega była atoli i  innych powodów, 
bardziej może aniżeli poprzednia uciążliwą. 
Konfiguracja kanału przedstawiała głęboki 
rów obramia&y kamisnnsmi krawęinikami 
W rowie naturalnie pełno zawartośei; jedy- 
nera możliwem przeto przejściem dla odtia- 
nych^ w delikatne buciki były krawężniki 
wązkie atoli i niewygodne,

Szliśmy bokiem, plecyma ocierając o 
ściany kanału, szliśmy pod grozą zsunięcia 
się z chodnika do rowu, co się nam nieraz 
zresztą przytrafiało, pomimo iż trsymaliśmy 
się za ręce i tworzyli jeden spólny łańcuch 
loehód utrudniały rowki jakich nie brakło 
w chodniku. 0  oświetleniu karkołomnej dro­
gi i mewy być nie mogło wobec obawy orzed 
okiem ruakich patroli, Przewodnik-kanalarz 
odziany w grube i wysokie buty brodził śrsd- 
kiem rowu i torował drogę, za nim szła mii- 
zcąca rzesza, a tylko ed esasu do czasu pa- 
dały, jako przestroga, urywane słowa: „do- 
łek*, „deska* i t, p. la id a  imiana kuryta- 
rza wymigała postoju całej* grupy i prztzor- 
nego przesuwania się, wymijania przeszkód 

Po dwugodzinnym tego rodzaju marszu, 
ujrzeliśmy się w kerycie potoka, grzęźli da­
lej w wodzie i błocie powyżej kostek. Tutaj 
dolatywało na już wyraźne echo walki, do­
dawało nam otuchy i ene-gii, jakkolwiek z 
drugiej strony odnosiliśmy wrażenie, ii  drga­
jąca od huku wystrzałów ziemia runie nam 
na głowy.

Przed opuszczeniem -wnętrsy rury ka­
nałowej musieliśmy w dalszą uzbroić się 
cierpliwość, zsnim wysłane zwiady zdołały 
zbadać teren i po półgodzinnej wyeieezee 
powrósić z raportem, ie w okolicy niema 
ukraińskiego wojska

Podnieceni pobliską walką, paleni rzą- 
dzą boju, przystąpiliśmy do spsłuienia osta­
tniego 8ktu nasiej podziemnej wyprawy, 
Wązk! na lakie pśl metra, leez' tato długi 
ukośny wylet, ietny komin, zmuszał nas do 
pełzania na kolanach i łekciaeh dc wycią 
gania jeden drugiego z matni zanim po 
ty i godzinaeh mitręgi ujrzeliśmy się osta 
teeznie znswu z radosnem uezuciem na po- 
wierzehni ziemi, ubrudzeni, osmarowani, 
zbiedzeni do niepoznania i niemożliwości, 

Nie pozostawało nam jednak wiele 
ezasu de namysłu i do wypoczynku, Walka 
wszczęła się nie na tarty, to też po pożegna- 
aiu jednege z kolegów, który z miejeca roz­
chorował się wskutek podziemnej wędrówki, 
stanęliśmy do szeregu, zajęli najdalszą pla­
cówkę na przestrzeni od remizy tramwajo­
we1 do ulicy Łaztrza. Komendantem naszym 
był porucznik Mann, a podkomendantem 
ppor. Niżankowski, a puuktem dla wrpo 
czynku lokal restauracyjny przy ul, Koper 
nika, oddany nam, na skutek rozkazu, do 
dyspozyeyi przez restauratora, — Na tej 
placówce przetrwałem przez cały ezas bojów 
aż do ostatecznego zwycięstwa, a przetrwa­
łem pomimo dotkliwych cierpień fizycznych.

Dopiero po oirzebieuiu pobojowiska oddałem 
się pod opieke szpitalnego lekarza. Odzy­
skałam wprawdzie zdrowie, leez * trudnością 
tylko mogę władać okaleczałą ręką".,.

Taki byt przebieg podziemnej prze­
prawy załogi polskiej ua linię bojową..,

Józef Biahjnia- ChobdecH.

Z  M U Z Y K I.
Po kilkuletniej, spowodowanej wojen­

nymi wypadkami przerwie, podjęło gal. To­
warzystwo muzyczne napowrót swą działal­
ność na polu produkcyj zbiorowych, urzą­
dzając na dniu 11 b. m. pierwszy kon ert 
orkiestralno-wokalny za rok 1919/20, Pro­
gram tego wieczoru był doborowy: klasyków 
reprezentował ich geniusz najpotężniejszy 
Beethoren (IV. symfonia B - dur) a kompo­
zytorów polskich nasz niaśnuerMay Moniu­
szko, którego III. „Litsuia" mufiała obudzić, 
jako nowość dla przeważnej części słucha­
czów —■ ogólne zainteresowanie

Wykonanie symfonii, z którego prze­
zierało staranne przygoto wanie idące w parze 
z wysokim pietyzmem artystycznego kiero­
wnika dyr. Sołtysa, nie było niestety wolna 
od niespodzianek, które sawd ięczamy nie­
uwadze niektórych członków orkiestry, tra­
ktujących swe zadanie z widoesnem lekce­
ważeniem sprawy. Takis wprost nie do prze­
baczenia pomyłki, oiłłbiły poniekąd podnio­
słe wrażenie, jakie wywołać powinno owe 
przepiękne „Adagio", nastrojem swym zbli­
żone do hymnu-modlitwy z jakichś sfer nad­
ziemskich, Poetyczny urok tego okazałego w 
swej p :ękno«ei „Adagia", nie da się oczywi­
ście tak łatwo obalić, choćby tu i owdzie 
me dopisał moment wykonzaia Najlepiej 
wypadły część I. (Adsgie — Allegro Tiraee), 
mimo nieco niezdecydowanej w rytmie gry 
instrumentów smyczkowych, Najtrudniejszy 
ustęp — końcowe „Allegro" — odegrany 
miejscami brawurowo, pozestawiał stosunko­
wo najmniej do życzenia. Całość wykonasia 
wykazywała pod względem „tempa" i odcie­
ni dynamicznych niewątpliwe zrozumienie 
klasycznego stylu, i przemawiała dlatego — 
mimo „iapsj*ów“ popełnionych przez nie­
których członków orkiesty (instrumenty dę­
te) — silnie do uczucia muzykalnych słu­
chaczów.

„Litania" to jedna z najwspanialszych 
diisł Śt. Moniuszki. Prócz zalet z twórczo­
ścią tego znakomitego kompozytora nierozer­
walnie złączonych, jak inwencja pełna me- 
lodyjaosei, harmonizacje przojrzysta, prawi­
dłowa a wykwintna w łdn ie  z powodu swej 
prostotv, przebija z tego utworu porywaiąęa 
o żywiołowej sile potęga prawdziwie religij­
nego natchnienia Tylko ten dla twórcy mu­
zyki kościelnej nieoceniony czynnik tłuma­
czy n^m, dlaczego ekstaza ta, silniejsza nie­
zawodnie niż wola i zamiary autora, zamie­
nia st?l modlitwy częstokroć na formę je­
szcze silniejszą, dodając, pieiwiastek drama­
tyczny do błagalnej modlitwy. Bo istnienie 
ustępów o pewnem dramatyezusm napięciu 
harmonizaeyi i efektów zbiorowych nie da 
aię zaprzeczyć, zwłaszcza w keńcowych ustę­
pach tej litanii do Najświętszej Panny.

Piękno myśb muzycznych i ich artysty­
cznego układu, polot kompozytorsi i natchnie­
nie religijne autora działają w „Litanii" bez­
pośrednio na słuchacza i na każdej jednostce 
muzykalnej —• bez różnicy wyznania i prze­
konań religijnych — wywrzeć muszą, jako 
czynniki składające sie na pomnkowe dzieło 
sztuki, wrażenie wielkie i niezatarte.

Byłoby do życzenia, aby Tow, muzy­
czne wykonało „Litanię" Moniuszki przy 
sposobności jakiegoś uroezystego obchodu w 
jsdnym z większym kościołów. Przypuszezam, 
ie  dzieło tak głęboke nastrojowe wywarłoby 
w świątyni podwójnie silne wrażenie, do 
którego w tym wypadku przyezyni się po­
nadto dudatniejsza jeszcze akustyka kościelna.

Gbóry i orkiestra sptłniły swe zadania 
przeważnie bardzo dobrze pod umiejętną ba­
tutą dyr. Sołtysa, któremu należą się słowa 
rzsUluego uznania za zapoznanie bbs x tem 
czarująco pięknem działem autora „Halki", 
partye salowe odśpiewali bez zarzutu: panie 
M. Kowalska, F. Turkowa i panowie prof. 
A . Diani i A . Głowacki.

Sala Tow. muzycznego była szczelnie 
zapełniona.

I r .  Neuhautar.

Z .  A . Tołstojowa.

W liście do jednego * przyjaciół mło­
dy Tołstoj tak pisał o swej przyszłej mał­
żonce: „Wolałbym raezej wpakować sobie 

j kulę w łeb, niż wyrzec się tej, która —



6
mam nadzieję *— będzie szzzęściem mego 
życia. Dziś oboje już leżą w ziemi, albowiem 
ostatnie wiadomości z Jasnej Polany donio­
sły o zgonie wiernej małżonki Lwa Toł­
stoja,

Tołstoj nie mylił się, gdy pisał powyż­
sze słowa, Zofia Andrejewna była dobrym 
duchem całego jego życia i własne szczęście 
rozumiała tylko przez spokój i szczęście 
swego męża, Ci, którzy ią widzieli w Jasnej 
Polanie za czasów już bolszewickich opowia­
dają, że ta siedemdziesięciopięcioletnia ko­
bieta, bardzo żywa zawsze i ruchliwa, zajęta 
była po kilka godzin dziennie kopjowaniem 
listów Lwa Tołstoja do swoich córek. Po 
jego śmierci bowiem nie przestawała praco­
wać nad jego dziełem, wyszukując wśród 
papierów rodzinnych myśli i fragmenty nie- 
wyaane Tołstoja, które bywają czasem nie­
zmiernie interesujące, Pod jej redakcją 
r*ąd bolszewicki rozpoczął w Moskwie kom­
pletne wydanie dzieł filozofa, obliczone na 
z górą dwadzieścia tomów, zawierające jego 
korespondencję i wszystkie ostępy, których 
cenzura carska nie przepuszczała,

Bolszewicy obchodzili się z nią z całą 
kurtuazyą, na jaką tylko zdobyć się mogli i 
w opiekowaniu się Jasną Polaną nie okazali 
się mniej gorliwymi od poprzednich rządów. 
Gdy bowiem zaczęły się zamieszki chłopskie, 
Kereński posłał do Jasnej Polany straż, zło­
żoną ze stu żołnierzy i dwudziestu kawale- 
rzystów, Oddział ten zakwaterował się we 
wsi, leez za zbliżeniem się bolszewików, wy­
cofał się, zostawiając eakadrę z kilkunastu 
ludzi, którzy pozostali na miejscu, na rozkaz 
sowietu w Tule. Bolszewicy zaprowadzili 
nawet linię telefoniczną między Moskwą a 
Jasną Polaną, aby na wypadek nieprzewi­
dzianych wydarzeń hr. Tołstojowa mogła 
otrzymać pomoc. Bolszewicy posunęli zwą 
grzeczność do tego stopnia, ie  co wieczora 
telefonicznie donosili jej najnowsze wiado­
mości,

P, Yancher, który Zofię Andrejewną 
widział niedawno jeszcze, bo zeszłego roku przy 
życiu, taki* zapisuje w swej książce wspo­
mnienie: .Hrabina miała dziś na sobie nie­
bieską sukuię, bardzo prostą i elegancką, 
z kołnierzem z białej koronki, kolię perłową 
w kilka rzędów, brylantowe kolczyki i 
wspaniałą broszę srebrną. Miała trzynaścio­
ro dzieci, z któryeh syn jeden powrócił wł a­
śnie z wojny, gdzie walczył i&ko oficer wojsk 
kaukaskich. Jej szare włosy ledwo bieleją. 
Gdy mnie oprowadzała po sypialni i gabi 
necie ToLtoja, gdzie nie nie ruszono od 
chwili śmierci mistrza, rzekła ze swoim 
uśmiechem pogodnym: .Myślałam, że umrę 
z mm razem. 0 dem lat już, jak odszedł, a 
ja wciąż jeszcze tu jestem".

Teraz dopiero życzenie jej się spełniło.
J. P.

P O LA C Y  W E W ŁO S Z E C H .
(Ciąg dalszy),

(VIII.) Po latach pięciu stanęłam znc. 
wu w majestacie potęgi wiecznego Rzymu

August S trlndberg .

C Z  A N D  A L A .
P o w ie ś ć .

(Ciąg dalszy).
Cygan pozornie przyznał słuszność tej 

supoiycyi, a jednak widać było po nim, że 
W8ha się w swym tsąd*ie i że chce, by 
wprzód wygadali się inni, zanim on głos za­
bierze, Co do magistra, ten uważał za rzecz 
zupełnie wykluczoną, by lis odważył się za 
dnia wpaść na podwórze; wszakże nierównie 
mniejsze obawy o niebezpieczeństwo przedsta­
wia pora nocna, gdy zresztą pawie spoczy­
wają we śnie.

Sprawę omówiono dokładnie i wszech­
stronnie, poczem wszyscy rozeszli się, pozo­
stawiając magistra w samotności.

Magister był zdania, że tylko jodan 
z domowników popełnić mógł kradzież. Gdy 
Vszakie była mowa o tsm, podejrzanie p»- 
dło na dwu stolarzy, prawie stale niewido­
cznych. Cygan stanął w ich obronie,

— O tem n 'e może byó mowy -— za­
protestował energicznie. Są to rzetelni ludzie. 
Kto inny napewne jest winowajcą: warto­
wnik mieszkający w sąsiednim domu.

Magister nie mógł wyobrazić sobie, by 
“ obcy odważył się za dnia przeleżć przez 

i skraść pawia z dziedzińca, nie cheiał 
jednak przeczeniem swem wikłać sprawy 
jesreze bardziej i pozostawił dyskusyę swemu 
losowi. Poczem powrócił do domu, niem le 
dotknięty zajściem, którego nie umiał sobie 
wytłumaczyć,

Pijana szczęściem pielgrzymuję po jego uli-1 
caeh i ruinach, witam z dawno niewidsia- * 
nemi galeryamil Pławię się w jego klasy­
cznych pięknościach, nie mogąc jeszcze 
uwierzyć, że to rzeczywistość! Ten sam 
potężny, drogi sercu Rzym! Rzym Cezarów 
i Papieży, Rzym bazylik i pałaców, Rzym 
will i portyków! Rzym przeglądający się 
w swoich kryształowych wodotryskach, pło­
nący ogniem zachodzącego słońca, szumiący 
fontannami i cyprysami w samotnydb. ogro­
dach watykańskich i na Monte Pineio, Ko­
cham to wszystko i upajam się do zawrotu 
głowy. Szaleje coś we mnie i łka zarazem 
ze szczęścia.

Wchodzę do świątyń, stoją w nich te 
same milczące, granitowe kolumny, złote tła 
mozaik tlą się mistycznie w ołtarzach, wi­
traże jarzą anreolami świętych, głęboka oissa 
zalegając je, mierzy godziny wieczności! 
Rafaele, Fra Angeliki, Domeniehiny, Buona- 
rotti i Tycyany, chaotycznie przesuwają tię 
przed oczyma, jak karty starego mszału, 
mającego w sobie coś ze złotej patyny,

A na świecie już wiosna poczyna swoje 
królowanie! Rzymska wiosna z puchami 
migdałowych kwiatów, z płonącymi ogroda­
mi pomarańcz, z poesyą księżycowych nocy, 
z subtelną wonią kadzideł idących od ogro­
dów, w jakich toną wille wiecznego miasta. 
Wszystko zda się tu szeptać o pięknie, o 
m.łości, o szczęściu! Niema tu ani chmur, 
ani łez, jest upojenie, śmiech, rozkosz! Są 
kwiaty, słońce, bogactwo i dostatek.

W Rzymie nie znać ani wojny, ani 
smutku. Wystawy sklepów piętrzą się od 
wszystkiego, co tylko człowiek na świecie 
mógł wy myśleć, ulice roią się od wykwint­
nej, zbytkownie strojnej publiczność,,

Zaraz pierwszego dnia udałam się do 
misyi polskiej na Gregoriana 5, lecz szefa 
misyi p. Macieja Loreta nie zastałam, był 
w Paryżu na konferencji i każdego dnia 
spodziewano się go. Tymczasem zameldowa­
łam się w misyi wojskowej ks. Leonowi 
Radziwiłłowi. Poznałam tam równocześnie 
porucżaiks Wilhelma Hórla z korpusu Hal­
lera b. Legionistę II. brygady i b. kory era 
polskiego w Rtssyi. Uciekłszy z obozu ros- 
syjskiego jako jeniec z r, 1916 w lipcu wraz 
ze swymi towarzyszami Polakami, przedarł 
się przez Rossyę do Woroneża, skąd sam 
jako kuryer, wyjechał z papierami do Mo­
skwy do Rady zjednoczenia m gdzy - par 
tyinego, następnie prz^z Anglię dostał 
się" do Paryża. Przywiózł pierwszy list 
od Hallera dc Paderewskiego Dnia 2 pa- 
źazie-nifca 1918 przybył do Rzymu. Obecnie 
na rozkaz gen. Htdlera wyjechał do Paryża 
jako oficer łącznikowy do spraw wojskowycn 
włoskich.

Dnia 27 lutego 1919 r. zawiózł Halle­
rowi sztandar od Ojca t  w, dla całego wojska 
polskiego. Sztandar wyobrażał Orła białego 
z jednej a Matkę Boską Częstochowską z dru­
giej strony na tle amarantowym.

W dalszym ciągu w komisji wojsko- 
woj przebywa chor. Feliks Jagodziński, 
któr? z armii rossyjskiej dostał się do Rzy 
mu dnia 2 października 1918 jako misya. 
Jest adjutantem majora Leona Radziwiłła; 
w najbliższych dniach wyjeżdża * majorem 
do Serbii, jako.misjonarz. Studya uniwer­

syteckie kończył w Lipsku, w Moskwie zaś 
ukończył Akademię handlową.

W skład komisyi wchodzi również por. 
p. Antoni Szober, zamieszkały w Rzymie od 
listopada ubiego roku, poprzednio zajęty w 
głównej komendzie w Padwie 6 miesięcy. 
W „Uffleio Stampe Propaganda" w spra­
wach polskich pracował czas jakiś. Był on 
po pułk. Zamorskim drugim jeńcem, którego 
obdarzono swobodą po dziewiętnasiomiesięcz- 
nej niewoli spę dzonej w Matera Venoza ko­
ło Bazi i w St. Maria Capua Vetro, Misya 
polska w Rzymie wysyła ?>. S-jubera do obo­
zu jeńców i do szpitali celem zwiedzania i 
ułatwiania życia jeńcom naszym we Wło- 
szeeh.

Juszkiewicz Władysław chor. z armii 
rossyjskiej, student Politechniki Petersbur­
skiej, przybył do Francy! w pierwszych 
dniach października 1918 r. prsebijając się 
przoz daleki wschód, Japonię, Chiny, Ocean 
Indyjski, Afrykę, Morze Śródziemne, Marsy­
lię do Rzymu, gdzie został przydzielony do 
misyi wojskowej polskiej w Rzymie.

Pan gzober w swoich wizytach u jeń­
ców po Włoszech stwierdził, że Włosi chęt­
nie używają jeńców polskich do robót w po­
lu, Robotnikom tym na ogół powodzi się le­
piej aniżeli w obozach. Mają zwiększone ra- 
cyę chleba, dostają wino i zapłatę. Stosunek 
żołnierzy włoskich do polskich jest wzaje­
mnie bardzo sympatyczny.

Dnia 11 lutego przyjechał p. Loret z 
Paryża i odbyłam z nim dłuższą konferen­
cję, której temetem była kwestya transpor­
tu naszych chorych jeńców do Polski. Dr. 
Msciej Loret zumlesikując Rzym bl sko od 
20 lat jest znany bardzo szeroko i zajmuje 
jedno % najpoważniejszych stanowisk poli­
tycznych dla spraw polskich we Włoszech.

Znając doskonale drogi, któremi zdążał 
do uzyskania sanitarnego pociągu dla wspo­
mnianego transportu i mając kolosalne sto­
sunki n rządu i dworu bezustannie pracował 
nad zdobyciem wszystkiego co mogło chorym 
naszym przysp eszyć wygodny powrót do 
Uiczyzny, Zaznaczyć mi należy, że tylko je­
go energii, jego zapobiegliwości, jogo sto­
sunkom i jego wyrobieniu politycznemu, 
Polska zawdzięcza rychły powrót jeńca, jak 
również trzy wagony materyałów aptecznych 
przywiezionych 15 stycznia b, r. oraz owych 
24 wagonów uiateryałów ofiarowanych Pol­
sce na jego rgee przez Czerwony Krzyż 
amerykański.

Na pracę p. Lofeta, na jego dążności, 
często aż do utraty zdrowia, patrzyłam z 
b-iska i widziałam z jak aieałychaną wprost 
troskliwością o dobro Ojczyzny umiał wy­
walczać wszystko co Polska przez niego 
zdobyła.

W domu pp. Loretów odbywają się 
wieczory i zebrania wy rw ane dia osób, od 
których w wielu wyoadk&ch zależnym jest 
los Polski. Na wie zorach tych bywałam 
obeesą i z dumą m naesyć wmnam, ż-i za­
proszenia te były mi zamsze zaszczytne. 
Przez dom pp. Lorotów przesuwał się cały 
ś - i at  polityczno-dyplomatyczny, s któyua 
prof. L on t umie utrzymać stosunek na sto 
pie niemal przyjaznej, bacząc w ty nr wypad 
ku jedynie na sprawy czysto narodowe.

W skład misyi polskiej w Rzymie wehO' 
dzi także prof, dr. Zygmunt Kulczyeki, 
nowiony s ramienia Rsądu, Z mutki Włos** 
Teissy Castelli, syn znanego literata Wfljj 
dysława Kulczyckiego, występującego^ P®‘ 
pseudonimem Cazara Polewki; urodził 
w Rtymie 1873 r. w sierpniu. Uczęszez* 
na Uniwersytet studyując literaturę, po otrzf  
maniu stopnia prof sura został zamianoW*' 
ny profesorem w liceum Torquatta Tass* 
następnie, jako duchem i sercem P-lak, ®1' 
mo, że nio włada biegle językiem solski® 
zajmował się sprawemi polskiemi aż do dfl1 
siajssych czasów, stojąc w usługach dla B* 
szej Ojczyzny. Ożenił się z Włoszką Ma*?* 
G ammerile, z którą ma trzy córki i *yBS 
Najstarsza Marya Antonina, laureatka ® 
Uniwersytecie studyuje literaturę i ling*1' 
stykę, młodsza Celestyna, Jerzy syn i o9**' 
tnia Lalage,

Ojciec dr. Zygmunta Kulczyckiego bfj 
korespondentem Gsasu, napisał wiele dzi**' 
między innymi „Isyon" i .Pompei", 
przyjaciel Kraszewskiego był w żywej * 
korespondencji, uwalniając go z nie*0*’ 
Magdeburskiej na co, swoiemi stosimks® 
na dworze uzyskał list śslazay od Wilhelm* 
Zmarł w Rzymie w r, 1895, pochowany ® 
cmentarzu w S. Lorenzo, gdzie postawi®® 
mu grobiowiec zdobny obrazom Matki f*1 
skiej Częstochowskiej. Tęsknił za krajem 
w dużej części przyczyniło się do jego we*9 
śuiejszej śmierci,

W misyi polskiej pracuje również psl 
Leon Siemiradzki.

Dnia 26 lutego prof. Loret zaopatrłf 
wszy mnie w dokunta wysłał na zwiedzeni' 
szpitali i obozów do Neapolu i jego okoh£

(Ciąg dalszy nastąpi).

Bronisława Bychter-Janowska-

Naczelny i odpowiedzialny redaktor: 
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XX A P O L L O
Sensacya nad sensacye! 

Drugi obraz ze słynnej seryi 
„Cyrku W olfsona14

W szponach orlą
największa ob k „Cyrku Wolfsona' 

atrakcja fiucowa

^ z p r y e m M i a l
N m ś t  iotąi w tinematnarafli Blely wała! i 
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Gdy wieczorem znalazł się znowu w 
ogrodzie, zastał tam cygaua Nie wiedząc, o 
czem * nim mówić, poruszał raz jeszcze sprawę 
skradzionego pawia. Doszli właśuie do sta 
jenk1 dr biu; kogut w ich oczach wskoczył 
do wnętrza pimędzy kury, rsad >wione na 
bantach pod daszkiem. Magister wyraził 
zdanie, że dla człowieka rzecz niemożliwa, 
chwycić pawia rękami.

— Oh dlaczego niemożliwa ? — ozwał 
się cygan tonem widocznie podrażnionym. 
Można chwycić koguta, to i pawia chwycić 
można,

I  w tej’ chwili rozpostarł ramiona, 
obejmując i cisnąc do siebie złowio­

nego ptaka. A »y uiasadaić hipotezę, że kra­
dzieży dokonać mógł wartownik, opowiadał 
o ludziach, którzy — jak to widział na 
własne oczy — chwytali gołębie na ziemi 
Zresztą zdarzają się ludzie świadomi najro- 
omaitszych sztuczek — sł- szy się przecież o 
takich, którzy umieją wabić kury i kaczki, 
sypiąc im w długie linie ziarna jęczmienia, 
A najbardziej ze wszystkich wyrafinowani 
są handlarze koni, Jednego rok';, chłopu, 
osiadłemu nie podał figury, przy drodze, 
skradli kasztanka i koń przepadł jak kamień 
w wodę. Ci ludzie umieją przeinaczać maść 
kon;a, smarując go czemś, od czego cała 
sierść wypada; nowa sierść mz potem zgoła 
inną barwę, Ponadto przez nacięcie skóry mo­
żna koniowi przydać białe plamy, gdyż na 
ciele miejsca będą zawsze białe.

Były to dla magistra rzeczy tak nowe, 
iż słuchając, zapomniał zapytać cygana, zkąd 
przychodzi on do podobnych wiadomości. 
Idąc dalej, zatopili się w rozmowie, która 
widocznie w wysokim stopniu zajęła zarządcę. 
Rozprawiali o złodziejstwie wogóle. Cygan 

! powiedział, że gardzi złodziejami, gdyż regu­

larnie zapominają prsy kradzieży o dwu naj­
ważniejszych punktach.

— Cóż to za punkty? ■— zapytał ma­
gister tonem lak najebojętnieiszym, gdy obaj 
usiedli ns kamiennej Lwie nad stawem,

—- Hm, — rzekł cegan po chwili na­
mysłu — najważniejsza rzecz, po pierwsze, 
nie mieć wspólników, a po drugi-', mieć 
zawsse pod ręką dwu świadków odwodo­
wych,

— Aby wykazać alibi? Pan rozumiesz 
ten wyraz?

Cygan w piarwsz!'j chwili oniemiał. 
Saać nie mi> ł o alibi najmniejszego pojęcia, 
Aby — jak zwykle, zamsskować swą igno­
rancję, odpowiedział:

— Wprzódy, panie magistrze, wyjaśnij, 
jak pan to,,.: to.,., nosumie, a potem ja od­
słonię moje zdanie.

— Alibi — wykLdał magister — jest 
mamieniem węgielnym każdej obrony. Jeśli 
potrafię udowodnić, że w krytycznym mo­
mencie, znajdowałem się zćLh miejsca czy­
nu, to iuici można mnie uwolnić?

— Właśnie to simo chciałem zauwa­
żyć — przerwał mu eysran, uważnie wysłu 
chawszy objaśnień, a bladą twarz rózprc 
mieniła mu nietajoua radość. — Niemniej 
wszakże pierwszą regułą każdej kradzieży, 
być samemu.

— Zapewne — powiedriał magister. — 
Ważniejsza jednak, nie pozostawić na miej­
scu czyau iadaego corpus delicti. Pan wiesz 
co to jest corpus delidi ?

Ach, tak Czegożby zarządca niewie- 
dział! Oa tylko, nie umie określić dokła­
dnie, jak to należy rozumieć. Dlatego chę­
tnie radby wprzód poznać zapatrywanie ma­
gistra.

— Corpus delicti — wywodził profesor-

j skim prawdziwie toaem Tórner —. /
| to być przedmiot, który świeżo znejdow^ 

się w posiadaniu uwięzionego, lub tet P1* ^ , 
miot sozostawioay prze* złoczyńcę ® 1 
scu czynu, lub też — dodał —- broń, W h  
padkach morderstwa. Czy tak i pan myśli®

— Prawie, prawie tasr samo, szyo 
przyznał cygan, brwi ściągając, _ .

— Potatem — ciągnął magister aa i j  
popadając w aiebezoiaczną nawyerkę. v 
wiąc mianowicie, j»kby zasiadał ns kated 
owóż pozatem uwięaiony potwierdzić m 
prawdziwośćroz'taitychszczegółów, by'fiPr e8 
czTlw rzerzy główno]. Niech -iobiemord® 
przyzna, iż był na miejscu zbrodni, ___

o tam widział, ale mu«i w sposób na 
wie wiarygodny wykaz,ć, że miał tam ęo 
-i , . r°koty. Rzecz najgłupsza, j * ^
ipfltł-n l  Słę “ ,łn a  w podobnym wypau*-: 
sio rm Prz®ezyć wszystkiemu; wówczas mO« 
sie w sPrZeez?iośei. Niemniej głnp10
wód™ . n ,"f l trzymając języka B*
£róźk«chW -z u.rieQiu swem daje upust w p°‘ 
moż„„ ! złorzeczeniach, w  takim r**1* 
aiewinmr • zss^ z°Bym chociażby się był®
Pan iesi ?  bowo narodzone dsiep^ 
;  .  nieostrożny, Jensenie! Świeże
w/raziłeś żyezeme. by pforua u d e r z y ł  w stajj 
w m ieL 8Un?  u.baiPieezeiua można b y lo b j  
I Z I T p  St2f 8J r“«iery. postawić sowy bu- 

W * ’ «°by fli§ stało, gdyby
siaih, stajnia istotnie zgorzała! _MD’
niu J1*- zaraz powziąć podejrse-

Jeateś sprawą, chociażbyś w rzeczy
wistośd sprawcą nie był.

.1 wniósłbyś pan pneciwko mni*
oskarżenie ? -  skwapliwie zapytał ^  

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ks. g r , g m . m , L w o w a  n a le ż ą  n & s} $  
Przynaleinośei: 6  d r z w i d w u s k rz y d ło w y c h ,

° k w n  cz te ro e k rz y d ło w y c h , 1 4  sto'r  ?  ^
eienn ych , 6  m u sz li ż e la z n y c h  w o d o c ią g o w y ^ , 
* 5  k lu czy  do  m ie s z k a ń  i  b ra m y  
na 2 8 5  k o r . P o n iż e j n a ln iis z e ]  oferly_ s p rz e  
d a i n ie  n a s tą p i. S ą d  o k r ę g o w y  c y w i l  y  
L w o w ie  ja k o  s ą d  h ip o te c z n y  z a n o tu je  w y  
znaczenie te rm in u  l ic y ta c y jn e g o .

S ą d  p o w ia to w y  S .  L  O d d z ia ł X X .  

ow , 2 3  p a ź d z ie rn ik a  1 9 1 9 . ( 5 3 4 5  2 - 3 )

. E .  4 0 9 / 1 9 . N a  w n io s e k  w ie r z y c ie la  p o ­
d a j ą c e g o  K a e fm a n a  B e ic h a  w  M o śc isk a e U  
przeciw  z o b o w ią z a n e j S t t s li  U h a  P  
ń c ic ie lti r e a ln o ś c i  w  M o ś c is k a c h  p to  '
8()> a l zon. wdrożono postępowanie licyta
eJ J u e  p rzez  p u b lic z n ą  sp rz e d a ż  4 / 8 6 e g g
realueści lwh. 209 ks. gr. gm. Mościb
°%ej. Wobec zniszczenia ksiąg; gruntoujcn 
gm . Mościska, wzywa się wszystkich wierzy
m eli h ip o t. z o b o w ią z a n e j S i i s s l i  U h n ,  J  
dni 3 0  z g ło s i l i  s w o je  w ie r z y te lu o s  ^ ^
buło w a a  e  w  s t a n ie  b ie rn y m  p o w y ż s z j  
nośei, a  to  p o d  r y g o r e m  p o m in ię c ia  p r  y
rozdziale l i c y t a c y jn e j  c e n y  k u p n a ,

S ą d  p o w ih to w y , O d d z ia ł I I I .  

M o śc isk a , d n ia  4  l is to p a d a  1 9 1 9 . (

R o z m a i t e  o b w i e s z c z e n i .

Lwi

1156/19 (5344 1 - 3 )T u — v j

^ l i T 29n0ta^ a:na f̂tOWSka działając poust. not. wzywa niniejszem mte- 
‘TOowanych, by w przeciągu okresu sześcio­
miesięcznego od dnia trzeciego ogłoszenia 
mniejsłego edyktu licząc, zgłosili swe prawa 

kaucji służbowej ś. p. Józefa Zubka by- 
*ego notsryusza w Mielnicy i Zborowie od- 
P°wiada;ąctij Sfc jBgo azynności urzędowe na 
jy<?b posadach w podpisanej Izbie notaryal- 

ileie po upływie tego terminu, kaucya 
bez względu na późniejsze pretensye osób

r*teich uprawnionemu właścicielowi wydana żostaaie.

Izba notaryalna,
L*ów, dnia 12 listopada 1919. (5344 2 - 3 )

, . 0. 165/19. Przeciw Fedorowi i Wasy- 
®.’®1 Geńkom, synom Iwana,, z Synówódźka 
'■-aego, których miejsce pobytu nie jest 

J^de, wniesiony został do sądu powi&to- 
?go w Skolem pozew przez Anuę z Mozo- 

Oeńko i tow. z Synowódska niżnego o 
^ danie 2 fur siana, lub zapłaty 600 koron 

przya, Audyencyę do ustnej rozprawy wy­
baczono na dzień 10 listopada 1919 o go­
d n ie  9 rano w sądzie poniżej wymienio­
nym biuro 2. Celem strzeżenia praw pozwa­
nych ustanawia się Marusię Ceńko w Syno- 

ddzku mżnern kuratorką.
Kuralo.ka ta zastępować będzie po- 

w rŁa;!101iej sprawie na ich koszt 
.^bezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
10 *głoszą lun pełnomocnika nie zamianują.

Sąd powiatowy, Oddział I.
®kole, dnia 30 października 1919. (5339 2—3)

d S. l / io  258. Wyznaczenie audyencyi 
i u ^ 0c*y przymusowej, Krydataryusz Michel 
. oztf Birnbaum we Lwowie. Do rozprawy 

P°wzięeia uchwały o ugodzie, przymusowej 
“proponowanej przez krydataryusza wyznacza 
6 audyencyę ua dzień 25 listopada 1919 

. g(,d*. 11 prjed południem w tym sądzie, 
mro Nr. l s .  Na audyencyi winien kryda- 

yu8z stanąć osobiście,
S ą d  o k rę g o w y  c y w i ln y , O d d z ia ł V I * ' 

L w ó w , d n ia  1 5  p a ź d z ie rn ik a  1 9 1 9 . (

5 S
& , B,S Uiwh, “M W  r *  i™

Bypne ma być doręczony pozew z daia 18 
października 1919 1. cz. C. II. 250/19/1 któ­
rym wyznaczony termin na dzień 24 listo­
pada 1919 gods. 9 rano sala »r. 4 odbyć 
się mającej, Ponieważ niewiadomo, gdzie po­
zwany przebywa u tanawia się w celu strze­
żenia jego praw, kurator* w osobie p. Mi­
chała Szumeja, wójta z Rypnego.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rleczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnik* nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział II. 
Boiniatów, 18 października 1919. (5355)

O. III. 219/19. Przeciw: Julii Nycz 
zam. Kopytek, Roz-iii zsm. Bereuk, Maryi 
zam. Hopcus, Ludwikowi Grzybowskiemu, 
Asafatowi Bilo, Julii, Maryi i Anieli Stara- 
kiewicz z Liska, których miejsce pobytu jest 
nieznane wniesiony został do sądu powiato­
wego w Lisku przez Jędrzeja Grzybowskiego 
z Liska pozew o zniesienie współwłasności 
realności lwh. 232 ks, gr. gm, Lisko. Na 
podstawie pozwu wyznaczono rozprawę na 
dzień 17 listopada 1919 godzina 9 rano. Ce­
lem strzeżenia praw powyższych pozwanych 
ustanawia się p. dr. Mullera, adwokata w Li­
sku, kuratorem.

Tenże kurator będzie zastępować swych 
kurandów w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują.

Sąd powiatowy, Oddział III,
Lisko, dnia 9 października 1919, (5363)

t a t a r s i .
L, 7989/19

K o n k u r s
(5326)

na obsadzenie w stanie urzędników, względnie 
sług przy Zarządzie żupy solnej w Wieliczce

opróżnionych posad, a mianowicie:
a) majstra maszynowego,
b) elektromontera.
adna) Pobory majstra maszynowego na­

leżącego do kategoryi urzędników żup sol­
nych są następujące:

1. płaca XI. klasy rangi I. stopnia t. j. 
rocznych 1.600 koron z prawem posuwania 
się do wyższych stopni płacy w myśl pra­
gmatyki służbowej grupa E,

2. systemizowany dodatek czynnej służby,
3. systemizowany deputat soli,
4. upoważnienie do zakupienia dla wła­

snego użytku za pół ceny zakładowej ze 
składów salinarnych unormowanej ilości wę­
gla kamiennego,

5. mieszkanie skarbowe służbowe bez­
płatne o ile jest do dyspozycyi i  jeżeli Za­
rząd żupy uzna to za konieczne ze względów 
służbowych,

6. dodatki drożyźai*ne wojenne przy­
wiązane do poborów XI, klasy rangi;

ad b) Pobory elektromontera należą­
cego do kategoryi sług państwowych są na­
stępujące :

1. płaca X. (najwyższego) stopni* t. j. 
rocznych 1.600 koron,

2. systemizowyny dodatek czynnej 
^łużby.

3. ewentualnie dwa dodatki starszeń­
stwa służbowego wliczalne do emerytury, 
wynoszące po 100 koron zą każde cztery 
lat* służbowe przebytą w tym stopniu płacy,

4. ekwiwalent za ubiór służbowy ro­
dnych 200 koron na czas stosunków wo­
jennych,

5. systemizowany deputat soli,
6. upoważnienie do zakupienia dla wła­

snego użytku za pół ceny zakładowej ze 
składów salinarnych unormowanej ilości wę­
gla kamiennego,

7. bezpłatna opiek? lekarska i medy­
kamentu wedle obowiązującego statutu,

8. ewentualne skarbowe służbowe mie­
szkanie bezpłatnie, lub w braku tegoż jako 
kwaterowe 30 koron dla kawalera, a 50 kor. 
dl* żonatego miesięcznie,

9. d datki drożyżniane wojenne.
Ubiegający się o jedną z wymienionych

posad mają wnieść najdalej do 15 grudnia 
1919 r.„ własnoręcznie pisane i należycie 
udokumentowane podanie w przepisanej dro­
dze służbowej do Zarządu żupy s lnej w Wie­
liczce wykazując, że nie przekroczyli 40 roku 
życia, że są zupełni* zdrowi, źe zadość uczy­
nili obowiązkom wojskowym, że są podda­
nymi polskimi, ie ukończyli szkołę państwo »ą 
przemysłową, że byli zatrudnieni w-jednej 
z większych fabryk w kraju, lub za granicą 
i uzyskali odpowiednią praktyką w zawodzie 
mechanicznym względnie elektrotechnicznym, 
że władają językiem polskim w słowie i pi­
śmie, tudzież, czy i o ile są sprokrewaieni 
s fimkoyoaaryuwami żupy solnej,

Do obowiązków majstra maszynowego 
j należy:
| a) Nadzór ruchu maszyn i kotłów pa- 
j rowych nad szybami, a w szczególności obo- 
|  wiązek w razie potrzeby puszczania maszyny 
|  o popędzie parowym, czy elektrycznym w ruch, 

manipulowanie wszeikiemi urządzeniami sma- 
rowemi i ich wykonywania,

b) wykonywanie wszelkich robót mon­
terskich a przedewszystkiem apretury części 
składowych maszyn uszkodzonych przez tarcie 
(jak łożyska, czopy, tłoki, etc.),

c) zmontowanie, lub zdemontowanie 
wszelkich ruchomych części maszyn i usta­
wianie st&widła,

Zresztą obowiązany jest majster maszy­
nowy stosować się ściśle do obowiązującej 
zakładowej instrukcyi.

Do obowiązków elektromontera należy:
a) wszelkie czynności dotyczące mon­

taży wszelkich elektrycznych urządzeń, 
w szczególności łączenia motorów do sieci 
kabli, zakładania przewodów górnych i po­
łożenia kabli,

b) w razie potrzeby obowiązek zastą­
pienia dozorcy rozdzielnicy.

Zresztą obowiązany jest elektromonter 
wykonywać wszelkie polecenia starszego ele­
ktromontera i stosować się ściśle do obo­
wiązującej zakładowej instrukcyi,

Posady te zostaną nadane nakazie pro­
wizorycznie na przeciąg jednego roku.

Gdyby z tej służby próbnej Zarząd żupy 
nie był zadowolony, nastąpi po roku, wzglę­
dnie i wcześniej uwolnienie tegoż ze służby 
bez wszelkiego dalszego zobowiązania,

LZarząd żupy solnej.
Wieliczka, dnia 11 listopada 1919.

Inż. E. Ba r ą c z .

L. 21941 (5431 1 - 3 )
K o n k u r s .

Przy Powiatowej Komisyi rozdziału 
drzewa w Stanisławowie, jest do obsadzenia 
posada prywatnego technika lasowego na za­
stępstwo Ministerstwa rolnictwa, na czas za­
potrzebowania,

- Reflektanci zechcą wnieść podania na­
leżycie udokumentowane, podając warunki.

Bliższych wyjaśnień udzieli przewodni­
czący Komisyi. Termin do wnoszenia podań 
do 20 listopada b. r.

Starostwo powiatowe w Stanisławowie.
Stanisławów, dnia 7 listopada 1919, 

Kierownik Starostwa 
dr. T r e m b a ł o w i c z  
radca Namiestnictwa,

A n @ r S p i ® p o

Nc. XVI, 43/19 (4). Wdrożenie postę­
powania amortyzacyjnego, Na wniosek Juera 
Sternbacha urzędnika prywatnego w Droho­
byczu wdraża się postępowanie celem amor 
tyzaoyi następujących rzekomo przez wniosko- 
awcę zagubionej książeczki wkładkowej po­
wszechnego Banku depozytowego filia w Dro­
hobyczu Nr, 2380 na kwotę 416 kor. 79 h. 
opiewającą.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu 6 miesięcy w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu za nieistniejące uznane zostaną.

Sąd powiatowy. Oddział XVI. 
Drohobycz, 29 czerwca 1919. (5342 2—3)

Nc. III. 132/19. Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościowych.! Na wniosek Tade­
usza Kotowicza magistra farmacyi i zarządcy 
apteki w Bełzie pod jmuje się postępowa­
nie celem umorzenia wymienionych niżej pa­
pierów wartościowych, które wnioskodawcy 
miary zaginąć; wzywa się posiadacza tych pa­
pierów, aby je w ciągu jednego roku od daty 
tego edyktu t. j. od dnia pierwszego ogło­
szenia zarządzenia przedłożył temu sądowi; 
także inni interesowani mają zgłosić swoje 
zarzuty przeciw wnioskowi. W razie prze­
ciwnym uznałby sąd po i pływie tego termi­
nu te papiery wartościowe za umorzone. Ozna­
czenie papierów wartościowych: Ksiąiectka 
wkładkowa Towarzystwa zaliczkowego w Beł­
zie Nr. 1788 na kwotę 1000 ker. opiewająca 
a wystawiona na imię ladeńsza Kotowicza.

Sad powiatowy, Oddział III.
Bełz, 6 paźdiernika 1919. (5314 2—3)

Nc. VI. 519/18. Edykt. Na wniosek 
Ernestyny Nachwalger ar. Kr&mer w Stani­
sławowie wdrażt się postępowanie edyktalne 
celem amortyzrcyi niżej wymienionych ksią­
żeczek wkładkowych k*sy oszczędności i mia­

sta Stanisławowa, które wnioskodawczym 
miały zaginąć. Wzywa się posiadacza tych 
książeczek wkładkowych, by te książeczki 
wkładkowe w przeciągu sześciu miesięcy od 
dnia pierwszego ogłoszenia edyktu tutejszs- 
mu sądowi przedłoył, inni interesowani win­
ni wnieść zarzuty przeciw wnioskowi, ina­
czej po upływie powyższego czasokresu, ksią­
żeczki te za umorzone i bezwartościowe uzna­
ne będą. Oznaczenie książeczek wkładkowych: 
1) Nr. 4144 na imię Luizy Nachwalger i na 
kwotę 4000 kor. opiewająca, 2) Nr. 12582 
na imię Luhy Nachwalger i na kwetę 2000 
kor. opiewająca, 3) Nr. 1066 na imię Erne­
styny Kramer i na kwotg 4000 kor. opie­
wająca, 4) Nr. 4134 na imię Estery Sofer 
i na kwotę 500 koron opiewająca, 5) ksią­
żeczka niepamiętnego wnioskodawczyni nu­
meru na imię Samuela Kramera i na kwotę 
9980 koron opiewająca, 6) ksiąiecka niepa­
miętnego wnioskodawczyni numeru na imię 
Mendla Nachwalgera i na kwotę 120 koron 
opiewająca.

Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Stanisławów, 30 sierpnia 1918. (5300 2—3)

Kuratele.
P. 340/19 (5). Ogłoszenie pozbawienia 

własnowolności. Uchwałą sądu powiatowego 
w Rzeszowie z 20 września 1919 L. cz. 1. 
39/18 (5) pozbawiono całkowicie własnowol­
ności Salomona Wohlfeida, zamieszkałego 
poprzednio w Rzeszowie, a to z powodu cho­
roby umysłowej. Kuratorem ustanowiono jego 
matkę Mindlę Wohifold w Rzeszowie ul. Ko-

Sąd powiatowy, Oddz. I.
Rzeszów, 20 września 1919. (5186)

Bdykta
w sp raw ach  uznania z a  zm a rłe g o .

T. VI. 252/19 (3), Zarządzenie postęż 
powania celem uznania za zmarłego. Kapu­
sta Józef, wyrobnik a Zielonek, syn Jana i 
Maryanny, urodaony » r. 1886 na Węgrzech 
żołnierz 13 pułku piechoty, nie daje znać o 
sobie od roku 1914. Kadra likwidacyjna tego 
pułku podała, że pobyt Kapusty nie jest wia­
domym.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 1 ustawy z 1 ustawy z 31 marca 
1918 Nr. 128 Dz, p. p., zarządza się na 
wniosek Zofii Kapusta postępowanie, celem 
uznania wymienionego za zmarłego oraz cejj 
lem uznania małżeństwa z nim zawartego za 
rozwiązane, a zarazem ogłasza się wezwa­
nie, ażeby udzielono wiadomości o zaginio­
nym sądowi albo p. dr. Klemensowi Bąkow- 
skiemu, adwokatowi w Krakowie, którego 
ustanawia się kuratorem oraz obrońcą węzła 
małżeńskiego. Józefa Kapustę wzywa się, 
aby stawił się przed sądem podpisanym lub 
w inny sposób dał znać o sobie. Bo dniu 15 
maja 1920 sąd na ponowny wniosek orzeknie 
ostatecznie o uznaniu za zmaiłego.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, *5 października 1919. (5417)

T, 305/19 (3), Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Ołeksa Ohomy- 
eia urodzony 8 kwietnia 1881 w Baszni dol­
nej, wyruszył wdmu 3t hpca  1914 jako żoł­
nierz austryacki w pole i ud r. 1916 nie daje 
znaku życia o sobie, zaś wedle zapodania 
zwienchności gminnej w Baszni doinsj, miał 
umrzeć w Serbii w szpitaiu nr wiosnę 1916 
roku.

Gdy zatem można przyjąć, że zachodzi 
ustawowe domniemanie śmiorci w myźl § 1 
ustawy z 31 marca 1918 zarządza się n* 
wniosek p, Katarzyny Chomyeia postępowa­
nie celem uznania wymienionej osoby za 
zmarłą, a zarazem ogłasza s:ę wezwanie, 
ażeby udzielono wiadomości o zaginionym 
sądowi albo p. adwokatowi dr. Fryderykowi 
Aschkenasyemu we Lwowie, którego ustana­
wia się kuratorem. Oieksę Onomycia wzywa 
się, aby stawił się przed niżej wymienionym 
sądem lub w inny sposób dar znać o sobie. 
Po dniu 1 maja 1921) sąd na ponowny wnio- 
sek orzeknie ostatecznie o uznaniu za zmar­
łego,

Sąd okręgowy cyw., Oddział VII,
Lwów, 16 października 1919, (5376)

T. VI. 243/19 (5). Zarządzenie postępo* 
warna celem uznani* za zmarłego. Salisz Jaąt 
rolaik z Oikowic, powiat Bochnia, sya Woj«



8
ciecha i Franciszki, urodzony 4 kwietnia 
1884, żołnierz 82 pułku obrony krajowej, 
według zeznań Mateusza Więcka z Kłaja i 
Józefa Spyrki z Damianie, został ciężko ra­
niony we września 1914 i od tego cissu nie 
daje o sobie znać,

Gdy zatem można przyjąć,'że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 1 ustawy z 81 marca 1918 Nr. 
128 Dz. u, p,, zarządza się na wniosek Ma­
ryi Saliszewej w Cikowicach postępowanie 
ceiem uznania wymienionej osoby za zmarłą, 
a zarazem ogłasza się wezwanie, ażeby udzie­
lono wiadomości o zaginionym sądowi,

Jana Salisza wzywa się, aby stawił się 
przed podpisanym sądem lub w inny sposób 
dał znać o sobie. Po dni u ' 1 czerwca 1920 
sąd na ponowny wniosek orzeknie ostate­
cznie o uznaniu za zmarłego,

Sąd okręgowy, Oddział VI.
Kraków, dnia 2 listopada 1919. (5420)

T. VI, 815/19 (3). Zarządzenie postę­
powania celem uznania za zmarłego. Jakób 
Jania, rolnik z Targowiska powiat Bochnia: 
syn Wincentego i Elżbiety, urodzony 10 lip- 
ca 1875, przydzielony w r. 1917 do 13 p, p.

dał rnać o sebie ostatni raz dnia 1 sierpnia 
1918, a według kartki jego towarzysza broni 
nieznanego nazwiska z 18 września 1918, 
miał umrzeć we wraeśniu 1918 w szpitalu 
rezerwowym Oddział III. w Otcćae na fron­
cie włoskim.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 1 ust. z d, 81 marca 1918 1.128 
D. u. p,, zarządza się na wniosek Agnieszki 
Jania postępowanie, celem uznania wymienio­
nej osoby za zmarłą, a zarazem ogłisza 
się wezwanie, ażeby udzielono wiadomości o 
zaginionym sądowi, Jakóba Janię wzywa się, 
aby stawił się przed podpisanym sądem lub 
w inny sposób dał znać o sobie. Po dniu 1 
grudnia 1920 sąd na ponowny wniosek orze­
knie ostatecznie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Kraków, dnia 2 listopada 1919. (5422)

T. 416/19 (4). Zarządzenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Wasyl Hry- 
ciów ur. 1880 wWiersbiarzu i tam ostatnio 
zamieszkały, syn Wasyla i Maryi z Szynków, 
mąż Katarzyny z Brylów, powołany do woj­
ska w lecie 1915 r., jako uczestnik wojny

światowej walczył następnie na froncie ru­
muńskim w bitwie pod Hermanstsdt dnia 9 
września 1916 zaginął, a prawdopodobnie do­
stał się do niewoli rumuńskiej. Od tego też 
czasu nie ma o nim żadnej wiadomości.

Gdy zatem przyjąć można, że istnieją, 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśi § 1 ust. z 81 marca 1918 ust. cyw. 
za.ządsa się na wniosek p. Katarzyny z Bry­
lów Hryciów postępowanie, celem uznania 
wymienionej osoby za zmarłą, a zarazem 
ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono wia­
domości o zaginionym sądowi, albo p. adw. 
dr. Tobiaszowi Aschkenazemu we Lwowie, 
którego ustanawia się kuratorem i obrońcą 
węzła małżeńskiego. Wasyla Hryciowa wzy­
wa się, aby stawił się przed podpisanym 
sądem lub w inny sposób dał znać o sobie. 
Po dniu 1 maja 1920 r. sąd na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu za 
zmarłego i rozwiązaniu małżeństwa.

Sąd okręgowy cywilny, Oddz:ał VII.

Lwów, 22 października 1919. (5385)

Firm. 674/19 C. II. 272. Wpis do re­
jestru handlowego firmy spółkowej. Do re­
jestru od. C. wciągnięto co następuje: Sie­

dziba f hmj :  Kraków. Brzmienie fh®ł 
„Syndykat dostaw produktów rolniczych, oj 
dla i trzody" spółka z ograniczoną odpoWJfĉ  
dzialnością. Przedmiot przedsiębiorstwa: y  
stawa i zbyt produktów rolniczych, t>y<y: 
trzody, pass, nawozów sztucznych, narzgty 
rolniczych i innych artykułów gospodarczy®** 
i w tym celu zskupno tych produktów i 
tykułów. Forma spółki: Kontrakt z 24 
1919, w myśl ustawy z 6 marca 1906 
Dz. u, p. Kapitał zakładowy: 20.000 K 
całości gotówką wpłacony, może być Pc“” 
wyższony. Zawiadowcami ustanowiono: jj 
Leona Letyriskiego, byłego dyrektora 
wiedeńskiego zakładu kredytowego ul. Ko *“ 
nowskisgo 18; 2. Władysława Kłosowskie#0’ 
byłego kierownika starostwa w Krakowie 
Sobieskiego 16 a); 3. Mikołaja MaryaoaP*6 
karczyka, dyrektora spółki produeeutów W* 
dła, w Pilznie, którzy zastępują spółkę *0*' 
lektywnie. Podpis firmy: pod brzmieni®1" 
firmy umieszczą swe własnoręczne podpi*? 
dwaj zawiadowcy, lub jeden zawiadowc* 
prokurzysta, Dzień wpisu: 14 czerwca 191*''

Sąd krajowy jako handlowy, Oddz. H-

Kraków, dnia 11 czerwca 1919. (53^)

: o  c d  isr i  E  s  i  ni isr x „ a .  ie 3 w  a ?  ust : e l

C O L O S S E U M
codziennie o godzinie 7*30. — Balet kwartetu Matnizewakich. — Trupa Parctt^
znakomici akrebsei parterowi. — Areszt, burleska, — 2 ©etele balanse nadaowietrzne. — S te in e r e tw  
kom. pieroci. — 2 Erweat ekwilibryści. Zatorska, Łeazczyóska, 4 Burgos, Rereliy, ©łupys®^*je 
i t, d. — W niedziele i święta 2 przedstawienia o godz. 4 i 7v30. — Bilety wcześniej do nabycia w skł8y

papieru S. Gabriela, ul. Legionów 3. 5439 1—̂

©SKEOMNE, TANIE, SOLIDNIE WYKONANE, „BIAŁE" -

Meble z drzewa miękkiego
dla ludności wiejskiej i małomiejskiej, także jako sprzęty 
kuchens.e dla każdej sfery, łatwe do zapuszczęaia lub poma­
lowania w każdej barwie, (szafy, łóżka, stoły, stołki, kre­
densy, ławy zwykłe i do spania, łyżniki, komody, skrzynie) 
sprzedaje tylko w eałowagonowych, storownie do zamówienia 

kompletowanych pnesyłktch

Biuro Przemysłu Drzewnego
Organizacya Hal Maszynowych

K raków , K arm elicka I. I
ponadto do nabycia: 5433 1—5

gotowe ze składów lub na zamówienie biurka, krzesła, specjalne 
urządzenia kuchenne, doskonałe własnego wyrobu

W arstafy stolarskie, ławki szkolne
1 Inne wyroby w zakres przemysiu drzewnego.
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NOWA
RESTAURAGYA 1 KAWIARNIA

C O DZIENNIE

t l s s
La Repnblic

Z O ST A Ł A  O T W A R T A

KONCERT MUZYKI i
a a lo T io -w e J  5437 1—3 

w porze obiadowej od 12-2 i 8-2 wiecz. 
w  g m a c h u  H O ST Y N N Y C 1 •

jrzy il, lościnszM 1, 1, (ró2 ni, Syłstnsłlel)

KRAKOW SKA S P Ó ŁK A  W YD AW N IC ZA
wydaje:

P ra w a  P a ń s tw a  Polskiego
w ojracofanin m l  Włafl. Leop. JaworsŁieso

dotyehozas wyszły:
Zeszyt I. prawo polityczne (od ’/, 1918 do ” /7 1919) 

Cena 40 K z przesyłką pocztową 42 K 
Zeszyt II. prawo polityczne (od 1S/T do */io 1919) 

Cena 45 K z przesyłką pocztową 47 £  
Dalsze zeszyty w przygotowaniu. 

Zamówienia przyjmuje Krak. Spółka wydawnicza 
Kraków, ul. Gołębia 20 i wezystkie księgarnie.

KRAWCY I SZWACZKI I
Do szwalni pod kierownictwem głównego Pełnomo­
cnika Czezwonego Krzyża przy ul. Janowskiej 31, 
potrzeba znacznej ilości dobrze ukwnlifikowanych 
robotnic i  robotników dla szycia płaszczy woj­
skowych. Oeoby narodowości polskiej nkwalifiko- 
wane zechcą zgłaszać w kancelaryi Dow. miasta 
i  placu (kpt. Żuławski) ul. "Wałowa 16 od g- 10—1.

nn
/u k i  sądowe i gminne, papier 

"  kancelaryjny, konceptowy 1 
koperty kancelaryjne

poleca 3101

Drnłaraia l a  J a m — Lwów, S y isM a  1.33.

Faistioig!

X V II. B. D epartam ent M agistratu.

LB. 5383. '(5424)

Komunikat.
Magistrat zawiadamia P. T. kupców i kie­

rowników konsumów, że karty kontrolne należy 
zwrócić XVII. B. Departamentowi Magistratu ul. 
Piekarska 1. 11 I. p. w następującym porządku:

I. Odcinki kart cukrowych za październik:

a) Kupcy:
dnia 17 listopada 1919 od litery A —K
" n 1S „ „ „ „ L 'P^

r 19 „ „ „ „ R-I?l "
b) Konsumy:

dnia 20 i 21 listopada 1919.
II. Karty chlebowo mączne za okres od 5 

października do llistopada 1919.
a) Kupcy:

Dzielnica I, 20 i 24 listopada 1919
II. 20 i 24

III. 27, 28 i 29 „
„ IV. 1 i 2 grudnia 1919 
„ V. 8 i 4 „ „

VI. 3, 5 i 6
dnia 10, 11 i 12 grudnia 1919,
UL. Kupony i przekazy naftowe ewentualnie 

spirytusowe i benzynowe dnia 13 grudnia 1919.
IV, Kupony węglowe, dnia 15 grudnia 1919.
Przy sposobności zwrotu kart kontrolnych 

należy zgłosić pisemnie pozostały zapas danego 
artykułu. Przy tern przypomina się, Ż8 karty P. T 
kupeom i kierownikom konsumów zwłaszcza -ym 
ostatnim, że pakiety z kartsmi kontrolnymi należy 
oddawać ściśle w wyżej wymienionych' terminach, 
a to pod rygorem surowej grzywny.

Lwów, dnia 17 listopada 1919.

X V II. B. D epartam ent M agistratu.
Lb. 3964.

Komunikat.
(5428)

Magistrat podaje do powszechnej wiadomości, 
że począwszy od dnia 17 listopada 1919 będą 
mogli mieszkańcy miasta uzyskać w biurach okrę 
gowych odnośnych dzielnic w godzinach między 
pół do 9-tą r&Do a 1-szą po południu kupony 
uprawniające do zakupienia nafty dla oświetlenia 
mieszkań nie mających światła elektrycznego lub 
gazowego za przedłożeniem książeczki spożywczej. 
Właściciele dotnów oświetlanych naftą będą mogli 
otrzymać zacząwszy od dnia 25-go listopada 1919 
w odnośnych biurach okręgowych kupon upra­
wniający dó nabywania nafty dla oświetlenia kla- 
tlenia klatki schodowej a to za przedłożeniem do­
kumentu stwierdzającego, że są właścicielami do­
mów bez światła elektrycznego lub gazowego. 
Przed zretlizowaniem karty naftowej wiana strona 
wpisać w odnośne rubryki swoje nazwisko i swój 
adres, nazwisko oczywiście korespondujące z nu­
merem legitymacji spożywczej, O terminie rozpo­
częcia sprzedaży nafty na wydane karty naftowe 
zawiadomi się mieszkańców miasta osobnym ko­
munikatem, sprzedaż nafty nastąpi natychmiast 
po nadejściu spodziewanego lada dzień transportu. 

Lwów, dnia 14 listopada 1919.

Premium dla czyteln iczek  
„Gazety L w ow skiej11
Która z naszych czytelniczek prześle 16 kor. 

wraz ze swym dokładnym adresem i wycinkiem ni­
niejszego zawiadomienia do administracyi tygodnia®

„Przegląd  Kobiecy**
(Lublin, Biuro „Reklama" u l. Kościuszki Nr. 8)
będzie otrzymywała „ P r z e g lą d  K o b ie c y  
przez cały ostatni kwartał. Przy knpowanin oddziel­
nych egzemplarzy „ P r z e g lą d  K o b ie c y "  ko- 
sztnje kwartalnie 19 kor. 50 hal. w zwykłej prenu­
meracie 18 kur.

„Przegląd K obiecy11
jedynie w Polsce pismo poświęcone sprawom ogólno- 
kobiecym, redagowane przez p. Ireną Śliw ic*1! 
w duchu narodowym i katolickim, żywo omawia 
wszelkie sprawy kobiece i dokładnie o nioh informuj0.

Zastawy Biżnterye, wyroby platynoW# 
i złote, oraz srebra stołowe,

„  przyjmuje do zastawu u i i i * "  
łając najwyższych zaliczek

Lw s w s k i Akcyjny Zakład Za s ta w n ic zy
u l. Legionów 1. 3, I . piętro,

od godz. 10—1 1 3—5 po południu, w nied 1 10
godz. 10-30—12. (982 6 ,  38)

1K1I

D z i e r ż a w a . L
Od marca 1920 jest do wynajęcia 

Morszyn (ad Stryj) t. j. około 185 morgów W® 
ornej (w tem 15 łąki). Oferty wnosić należy 
Towarzystwa lekarzy galicyjskich (Lwów, 
mieka 11) najdalej do 20 listopada b. r,

A p a r a ty  fotograficzne
* *  BOGUMIŁ CZOŁOWSKI, Lwów, u l. Fran­
ciszkańska 1. 7, II. piętro.

7( W!, Łozińskiego w« Lwowie. »ł, 0*Antieeki««9 12. M  w ząlew t


